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Lwów d. 28 sierpnia.
Zachcianki niemieckie do doliny Wisły. - -  

Aj tykaj V.ttucke Ztg. — Praybiły temat el&rcia 
między Moskwą & Niemcami. — Andr&ssy, Bium&rk 
i E&ymerle. — Zapowiedziany wyjazd cei irza to- 
etrjaekJogo do Lincn — Dalsze rokowania w obo- 
tle szlMhty czeskiej rozbite. — Centralidci prze- 
dw Czechom, Czesi przeciw centrallbtom — Za­
sada etyczna Tentonów. — Sprawa słowiefhka.)

Wspomnieliśmy już wczoraj o dość orygi­
nalnym występie Yosblsche Ztg, Wczoraj jednak 
nie mieliśmy jeszcze przed sobą teeo dziennika, 
wdonkAieniu więc naszem opieraliśmy się tylko 
na telegraficznych doniesieniach pism wiedeń­
skich. Dla tego też nie wiele wagi przywiązywa­
liśmy do groźby, jaką Votsi»che Zip. i zuciła Mo­
skwie?, ■ iż Niemcy koniec końców, pierwej czy 
później, będą musiały odebrać jej „djlinę 
Wisły-. Nawet sam ten termin „dolina Wisły", 
j»y4ał UAm się niezrozumiałym i przeto sądzi­
liśmy, że tu jest mowa właśnie tylko o lewem 
Powiślu.

Tymczasem dzisiaj, gdy poczta przyniosła 
już nam Vossische Z tg , czytając elukubrację tego 
pruskie®, organu, przychodzimy do przekonania, 
Żeśmy bj li w grubym błęazie. Przedewszystkiem 
przekonujemy się, że nie jest to zwykła, na 
wiatr puszczona groźba dziennikarska, ale ar- 
tyLał, motywowany solennie i z tak obszernego 
politycznego stanowiska, jak gdyby był dyplo­
matyczną notą. Gazeta Lwowdla, któi ą tak sa- 
mo jak  i nas w błąd wprowadziły niedokładno 
doaiesienia pism wiedeńskich, zapytuje: „z ja ­
kiego tytułu mogłyby uolie rościć Prusy pre­
tensję dc lewego Powiśla?" Owcż Vu*8ieJie. Ztg. 
ty tu ł do pretensji wynalazła, ale tytuł ten właś­
nie ri«  dotyczy lewego Powiśla, ale cał-j doli­
ny 'Wisły, a więc innemi słowy, całego Króle­
stwa kongresowego; polega zaś na traktacie 
wiedeńskim z 1815 r. I rzecz prosta: dla lewe­
go Powiśla tytułu wjnaleźć niepodobna. Mogły­
by je Prusy zagarnąć wtedy tylko, gdyby ten 
ly tn ł sobie stworzyły, n. p. na podstawie szczę­
śliwie przeprowadzonej z Moskwą wojny. Nato­
miast do całej doliny Wisły, do całego Króle­
stwa kongresowego stanowiącego w aktach dy­
plomatycznych odrębną całość polityczną, ty tuł 
snadno Ja  się wyszukać, dość tylko pomiędzy 
t.*mi aktami poszperać. Jak  więc z tego Wi­
dzimy, Prusacy są logiczni, nie dobijają się o 
połowę, skoro do całości rościć pretensję so­
bie mogą. A jak ją  roszczą — posłuchajmy:

„•Pozycja, jaką Moskwa zdobyła w dolinie 
Wisły w r. 1813 — pisze Vo8S:sJhe Ztg. — za­
graża jej sąsiadom, albowiem właśnie dolina ta 
Wchodzi w sferę i< h politycznych i ckonomi- 
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jąc trak tat wiedeński, mocarstwa uznały za rzecz 
niezbędną połączyć pod względem ekonomicznym 
dolinę Wisły z temi krajami, które od niej w 
znaczeniu ekónomicznem zalezą, (Przypominamy 
mimochodem, że właśnie te artykuły traktatu  
wiedeńskiego podniósł podczas ostatniej sesj. 
parlamentu niemieckiego Niegolewski w znanej 
swej rezolucji, Wtedy Niemcy jak j ) d n  mąż 
głosowali przeciw jego rezolucji; dzisiaj zaś i  
owych artykułów kują broń dla ciebie. Przyp. 
red. G. N.) Tymczasem Moskwa nie uszanowa­
ła  postanowień traktatu  wiedeńskiego, podarła 
je arutalnie, Królestwo kongresowe wtłoczyła do 
swego obszaru cłowego i przez ,to w sposób, któ­
rego my w żadnym razie tolerować nie ruożemj, 
oddziałała jak najfatalniej na ruzwój ekonomi­
czny ziem graniczących i  doliną Wisły. A po­
nieważ — jak wszystkim to wiadomo — w ślad 
za interasami ekonomicznemi idą interesa poli­
tyczne, przeto krok zrobiony przez Moskwę 
oddziaływa i pod względem politycznym fatal­
nie na pograuiczne ziemie. Owoż dla zapobie­
żenia grożącemu ztąd dla nas niebezpieczeń­
stwu widzimy jeden tylko radykalny środek, a 
tym śiodkiem jest ( tworzenie granicy Królestwa 
kongresowego dla swobodnego zagraniczaego 
hau ln. Jeżeli to nie nastąpi zaraz, natenczas 
prawie niemożebnem będzie uniknąć pierwej czy 
później gwałtownego starcia z sąsiadem naszym. 
Nadejdzie bowiem chwila, w której ta  sprawa 
będzie musiała jasno i dobitnie stanąć w tej o- 
to formie: jedno z dwojga, albo eesarstwo Nie­
mieckie dla rozwoju ekonomicznego swych wscho­
dnich i północno wschodnich prowincyj będzie 
musiało siłą zdobyć dolinę W isły; albo też Mo­
skwa będzie mnsiała kosztem cesarstwa Nie­
mieckiego otworzyć sobie dla doJiuy Wisły dro­
gę do morza.

„Rozstrzygnie się tedy to pytanie na pod­
stawie tezy: kto silniejszy? A przedewszystkiem 
rozstrzygnie się ta  rzecz. ażali Moskw* jest « 
stanie utrzymać przy sobie zdobycze i zabory, 
które już porządnie, wystrzeliły po za naturalną 
granicę jej uprawnionych interesów, bez wzglę 
du na to, że zaborami temi szkodzi interesom 
ekonomicznym swych sąsiadów, i naraża je nad­
to na polityczne niebezpieczeństwa."

Jasna aż do cynicznej bezczelności jest myśl 
tego artykułu. Niemcom idzie o Poznańskie i o 
Pj usy Wschodnie. Obawiają się, że prowincje te 
mogą być w danym razie oderwane. Wysuwają 
więc na pierwszy plan ekonomiczne interesa 
tych prowincyj, bo na podstawie tych interesów 
mosrą zahaczyć o trak tat wiedeński, który Prusy 
same podarły, i który Moskwie drzeć pomogły, 
wysługując się jej, jak pisał Standard, w naj­
nikczemniejszy i najpodlejszy sposób. Żądają te ­
dy od Moskwy, aby otworzyła granicę celną 
Królestwa, wiedzą bowiem dobrze, że na takie 
żądanie Moskwa nigdy nie przystanie, skoro i 
i oni na łączność ekonomiczną z Króle­
stwem Polskiem podległych berłu pruskiemu pro- 
wiucyj polskich nie przystali, kiedy odrzucili 
rezolucję Niegolewskiego. Ale każdy rozumie, że 
kwestje te ekonomiczne są tylko pretekstem, 
idzie zaś głownie o zabór ziem, któreby wyśmie­
nicie zaokrągliły posiadłości Hohenzollernów, i 
zaokrąglając, zabezpieczyły Prusy od niebezpie­
czeństwa utracenia kiedykolwiek zabranych już 
prowincyj polskich. Klin klinem się wybija, 
więc zabór ratuje się zaborem.

Z tego artykułu FbsatacAe Ztg. jedną wyno­
simy korzyść. Wiemy bowiem, na jaki temat 
ruzpocznie się pizekomarzanie się Niemiec z 
Moskwą i jaka będzie ostateczna przyczyna 
starcia się wzajemnego tych dwóch zajadłych 
wrogów naszych.

Dwa dni najwięcej miał Andrasey zabawić 
w Gastein — dzisiaj lub jutro zatem zapewne 
już będzie z powrotem we Wiedniu, i może nie 
bawem się dowiemy, kto będzie nadal stern i­
kiem Spraw zewnętrznych Austrji. Pester Lloyd 
zapewnia, że „niema wcale mowy o tem, aby 
BismarL chciał skłaniać Andrassego do pozo­
stania naual. gdyż to rzecz niemożebna, i ty l­
ko chodzić będzie o następstwa ustąpienia Au 
drassego na bieg spraw zewnętrznych, gdyż ja ­
sna rzecz, iż Bionurkowi — teraz właśnie, gay 
stosunki moskiewsko- niemieckie mogą się b a r­
dzo zimacić — wiele zależećUtfasi na przyjaźni 
Austrji, więc szuka pod tym względem uspo 
kojenia, którego nikt tak snadno dać nie może 
jak Andrassy “

Wszelako wcale jeszcze nie jest ■ < W ».zo­
ną możliwość pozostania Andra&sego nadal. Przy­
był wprawazie — oczywiście zawezwany — 
ambasador przy dworze włoskim, br. Haymurle 
z kzymu do Wiednia, miał d. 25. bm długą
konferencję z Andrassym, i powszechnie jest u-
ważany za przyszłego ministra spiaw zagrani­
cznych, ale jeszcze i amianowanym nie jest — 
a na każdy sposób na uwagę zasługuje telegram 
Nowej Preggy z Gastein d. ?6» bm.:

„Bismark bawił dzisiaj trzy kwandranon u 
jednego z będących tu  na kuracji wiedeńskich 
baronów flaansowycb i pótM dział mu, że za
kilka tygodni przybędzie ; - dwa dni do Wie­
dnia. Inna, także du wysokich sfer finansowych 
należąca osoba zapewnia ze źródła całkiem po­
ważnego, że pozostanie hr. Audransegc nadal
na urzędzie jest już stanowczy zapewnione."

Br Hay merle ma lat 50, .jest pochodzenia 
mieszczańskiego, i w r. 1867 został baronem. 
Wyszedł z akademii orjentalfiej we Wiedniu. 
Lat temu 12 został posłem w>| Atenach, nastę­
pnie w Hadze; w r. 1876 i 1 177 urzędowa! ja ­
ko szef sekcji w ministerstwie spraw zag-ani- 
czuych po br. Hoffmanie, który został wspól­
nym ministrem skarbu. W r. 1877 został nagle 
ambasadorem w llzymie, a  na kongresie ber­
lińskim był obok Andrassego i Karulyego trze­
cim delegatem austrjackim, brał bardzo czynny 
udział w rozprawach kongresu i umiał pozyskać 
sobie zaufanie Bism >rka, gdyż dawniej posądza­
no go o nieprzyjaź ńdo Niemiec.

O zieździe centralistów w Linzu piszemy 
poniżej. Cesarz uda się do Linzu, ale z wielką 
uroczystością. Przybędzie tam d 7. wrześni ł, 
sam zagai wystawę i resztę festynów ludowych, 
odwidzi zakłady i dawać będz^ę posłuchania nie- 
tylko depntacjom, ale i osobom ■prywatnym, „aby 
nie potrzebowały robić wydatków na podania" — 
jak wyjaśniają półurzędowcy. Nadto ma cesarz 
dać obiad, i to na 200 osób, gdyż wyraźnie żą­
dał, jak najwięcej osób z Górnej Anstiji 
widzieć koło siebif. Tym sposobem zamkniętą 
będzie droga wszelkim manifestacjom przeciw 
gabinetowi Taaffego, gdyż wobec tak uroczyste­
go pobytu cesarza podobne demonstracje byłyby 
obrazą dla cesarza, i srodze by zaszkodziły cen- 
tralistom, — owszem nastręczy się sposobność 
wjdywania na wielu menerów centralistycznych.

P^kroJc podaje główne ustępy znanego arty 
kułu br. Iwora Kaasa, bardzo przychylnie pisze 
o nim za to, że objaśnił Węgrów o sprawie cze­
skiej, i nie zaprzeczając jego doniesieniom, od­
powiedzialność co do reflrksyj jemu samemu po­
zostawia.

Ks. Karlos Auersperg, przewodniczy wszy d. 
26. bm na posiedzeniu czeshiego Wydziału kra­
jowego na którem rozbierano tylko budżet k ra­
jowy (okazała się potrzeba podwyższenia dodat­
ku krajowego o 7 ct.) — wyjechał z Pragi do

Karlsbadu. Jak słycbac, próba komor imisu w 
obozie szlachty czeskiej codo spiawsejmuwych, 
zupełnie się nie udała — a szlachta historyczna 
liczy na to, że liberały bemaccj nieroztropnie 
postępować 1 ęią, i tem wywołają rozwiązanie 
sejmu czeskiego.

Nowa Presgg zrzuciła już maskę wobec Cze­
chów- Zarzuca Czechom, iż dążą do zmotoryzo­
wania Niemców (przez zmianę ordynacji wybor­
czej, zwłaszcza co dc kurji dworskiej), i oświad­
cza, że Niemcy dobrowolnie na to nie przysta­
ną. „A choćby w tem Niemcy świadomie do 
krzywdy politycznej uążyli. za złe brać in_ tego 
nie można, gayż niepodobna żądać od większo 
ści, aby ni ztąd ni zowąd w mniejszość sama 
się zamieniła. W życiu polityuznem niema wag5 
ów najwyższy kwiat etyki ludzkiej: raczej znos 
krzywdę, niż bya krzywdę wyrządzali"

Rozbójniczy duch teutonizmu spruaaczonego 
*ż nad i0 się w tych wyrazacr przebija. Ale te­
goż samego dnia znowu Politik z niebywałą 0- 
siatniemi czasy zaciętością uderzyła na centrfr- 
listów. Oddzielając naród niemiecki od bandy­
tów centralistycznych wzywa Taaffego, aby 
„skoro dla Niemców daleko więcej uprzejmym 
się okaznje jak dla Czechów, z kretesem 2 niótł 
t< 'niezdrowe żywioły austrjackie, które dostą­
piwszy władzy, zawsze Austrję zawichraały i w 
ugdzę wtrącały; aby energicznemi czynami do- 
wiodł, że szalony wrzask tych obłąkańców 
nie zagłuszy głosu prawa, zwłaszcza gdy ci wo­
dzowie żadnej za sobą armii w ludności nie 
mają."

Groźnie zarazem zapytuje Politik, dlaczego 
to wolno bezsarnie w sposób najnikczemniejszy 
spotwarzać naród czeski. Tan i myśmy py-ali, 
dlaczego to wolno naród polski spotwarzać Sło­
wu moskalofilskiemu. Narodni Lu. y  zaś podno­
sząc krzywdy Słowieńeów, zwłaszcza w Krainie, 
zapewhiają, że gdziekolwiek pojawi się kwestja 
obrony języka między ludami słowiańskiemi Au­
strji przecJw gwałtownictwu niemiookiemn, Czesi 
popierać ją będą nawet u rządu jakby swoją 
własną sprawę.

Artyknł Novio, głównego organa słowiań­
skiego (ob. tel.) spowodowany został zapewne 
gwałtownym artykułem Slovenca z d. 26. b. i \  
żądającym, aby rząd natychmiast spełnił żąda­
nia Slowieńców, jako to : aby utworzył sfowien- 
ską akademie nrawa w Lublanie, w gimnazjach 
w Lublanie, Rudolfswertb i Cyllei zaprowadził 
język słowieński iakó jećyry  wykładowy t  w 
gimnazjach w Gorycji i Mariborzu słowieńskie 
klasy paralelne, założył jeduo gimnazjum słó- 
wieńskie w Raryntji. zaprowadził język sło­
wieński we wszystkich urzędach i dokonał 
zmiany kraińskiej ordynacji wyborczej. Inaczej 
bowiem Słowieńcy porzucą gabinet teraźniejszy 
i połączą się z oppozycją niemiecką któraoj 
mimo rządu nadała Słnw4eńcom równouprawnie­
nie (wątpimy o tem ; p. r. G. A.), — Dez Cze­
chów zaś i Słowi.eńców gabinet Taaffego ani 
miesiąc się nie utrzym a; wpływ Stremajera nie 
jest wszechmocnym, i Słowieńcy się go nie 
boją

Zresztą nie wszys kie żądania Slo\, eńców 
są tu wyliczone, żądają cni nadto przeniesienia 
sadu wyższego z Tryeptu do Lubiany; dzienni­
ka urzędowego w języku słowieńskim; zmian 
ordynacji wyborczej także w Styrji, Kayyntji, 
Istrji i w Tryescie, słowieńskich szkół ludo­
wych i t. d.

Zjazd centralisCów w Lincu.
Lewica bośniacka, to jest ci central'ści,

którzy głosowali za okkuDacyjnemi kredyta­

mi 1 za traktatem  berlińskie:, zwołała zjazd 
na 31. sierpnia do Lineu, aby się tam na­
radzić, jakieby stanowisko zająć wobec mini­
sterstwa Taaffego. Czy między przywódzca- 
mi tej lewicy a hrabią Taaffem odbyły się ja ­
kie rokowania i nastąpiło pewne zbliżenie, 
jest rzeczą niewiadomą, ale onDOzycja cen­
tralistyczna z Herbstem, Dumbą, Schauppem 
i W alterskiichenem na czeło. w zwołaniu 
zjazdu do L iijc l wietrzyła ju ż  z góry chęć 
lewicy bośniackiej, przystąpienie tlo koalicji, 
nazwanej R e i o h  u p a r  t  e rv  nującej popie­
rać ministerstwo koalicyjne i wziąć nawet 
w niem udział, wstąpianicna przywóazców do 
składu ministerstwa.

Gdy s*ę przewódzcy oppozycji centrali­
stycznej zjechali byli w Liezm  u Dumby, 
juz wtedy na zjazd w Lincu było z* ułanie 
ogłoszone. Po dłużs/yoł naradach postano­
wiono w Lieżer nie orać udziału w tym 
zjeździe, lecz zwołać ceptrenistów' wszystkich 
frakcyj na wspólną konferencję na d»u«ń 
przed zebraniem się Rady państwa, i natych­
miast podpisano i ogłoszono dotyczącą ode­
zwę Zdawało się tym menerom, źe gdy oni 
wystąpi? ze zwołaniem konferenoji, to po­
waga ich imion udaremni zebrani) się kon- 
ferencj5 w Lincu, gdyż wobec przez nich 
wydanej odezwy nikt z centralistów nie po- 
iedzie do Lincu. A chociaż zwołujący zjazd 
lincki i do nich osobiście lozesłali zaprosze­
nia, to jednak żaden z nich odpowiedzi ża­
dnej nie dawał, dumni) ignorując posłów 
m i n o r e m  g e n t i u m .

Stało się jednakże inaczej. Nietylkc ci 
wszyscy, co głosowali dawniej za traktatem  
berlińskim, a te-ąz ponownie został wybra­
ni, przyrzekli udział wziąć w zjeździe linc­
kim, ale i większa część nowowybranych 
przystąpiła do tego zjazdu a  nawet pojedyn­
czy posłowie^ należący dawniej do oppozycji 
centralistycznej, korzystali z tej sposobności 
aoy tę oppozycję porzucić 1 zszertgować się 
ze stronnictwem, które miało utworzyć się 
w Lincu.

Dowiedziawszy sip o tem, oppozycją 
cent“alistycznf zmieniłl taktykę. Gdy się jej 
nie udało sparaliżować Zjazd lincka swą ab­
stynencją i swnm dumnem ignorowanien go. 
w-ęc postanowili wziąć gromadni* w nim u- 
dział. Pierwszy Herbst dał hasło, a za nim 
poszli Dumba i Schaupp. Odoowiedzieli na 
zaproszenie linckie, że przybędą, a oprócz te­
go dwaj ostatni wydali odezwę do swych 
przyjaciół politycznych z oppozycji centrali­
stycznej, zapraszcjąuą icn na przedkonferen- 
cię osobną w Lincu, w przeddzień zjazdu 
samego, a. 30. sierpniu odbyć się mającą, 
aby tam uchwalić, jaKie oppozycją centrali­
styczna na zjeździe samym w Lincu m t za­
jąć stanowisko. M ają oni zanna*- albo prze­
ciągnąć umiarkowanych do swego obozu, al- 
bo, gdyby się to nie powiodło, rozbić zupeł­
nie zjazd lincki.

D la przyciągnięcia umiarkowanych do 
swego obozu, organa oppozycji centralisty-

P< >GLĄD KRYTYCZNY
n& w ypadki z roku 1861, 1862 i  1863.

Zaczerpnięte z nich wskazówki polityczne z 
powodu prac Bolesławity,

priez

K unm lerzn Gregorowlcza.

TOM I.

w osobach cesarzy niemieckich, uświęcało pra- stwo za Kilińskiego itj). były niejako dotkmę- 
wo zaboru i siły podbijając lady okoliczne i : ciem pulsu narodowego, celem zbadania o ile 
zniewalając je do posłuszeństwa ogniem i mie- 1 zgodnie uderzają serca mieszkańców Warszawy, 
czem ; wi»wczas Polska stanęła przy odmiennej, Poszum ienie było szybkie i łatwe cała ludność 
zasadzie, wywieszając sztandar wolnego łącze- j dawnej stolicy odczuła bolesny stan ojczyzny, 
nia się ludów, jako wolni z wolnymi, równi z będąc gotową do czynu i jak największych poświę- 
równymi. Ludy różnego zupełnie pochodzenia,! ceń. Wypadało zrobić 1 rok njaprzć d, przekro- 
chroniły się pod opiekuńcza skrzydła Polski, czyć okopy warszawskie a ly  oddziałać na wio- 
przekonane, w czem nie myliły się, o uszano-lski i miasteczka. W duchu idei rewolucyjnej 
waniu swego języka, praw, zwyczajów i posia- europejskiej, byłoby rzeczą najwłaściwszą udać 
danego mienia. Cesarze niemieccy jako mnie- się do ludu z pominięciem właścicieli ziemskich, 
mani spadkobiercy dawnych cezarów rzymskich, j ale krok podobny byłby jak najsprzeczniejszy-z 
rościli prawo do pańowania nad całą Europą, ideą polsLą jako opartą na braterstwie. Ludność

(Ciąg dilsiy.)

Wróćmy jednak do dalszego ciągu opowia- 
'  dania. 1

Długoletnia niewola i srogie prześladowa­
nie najezdnika, nietylko nie zeszczerbiły idei 
właściwej narodowości polskiej, ale ta  p rzec i-1 
wńiw zajaśniała nowym blaskiem, oczyszczona1 
w męczeństwie z dawnych przbaądów i sarno- 

Jub?1 ws. Polska w najświetniejszych czasach 
-*Wej przeszłości stała na idei braterstwa, tak 
w stosunkach wewnętrznych jako też i w poli­
tyce zewnętrznej. Wierność tej zasadzie była 
podstawą jej wielkości dziejowej, tak jak od­
stąpienie od niej było niewątpliwym zwiastu­
nem upadku Wytworzona s* ludności jednolitej 
nie znaia zwycięzców i zwyciężonych, czyli sy­
stemu feudalnego, tworzącego różne kasty w na­
rodzie, pałające względem siebie wzajemną nie­
nawiścią Społeczeństwo złozonem było ze stanu 
rycerskiego i rolników, do pierwszego jednak 
koŁi przystęp był otwartym dla Wszystkich pła- 
oących dla ojea/zny podatek krwi, Nadaw-r 1 
Pnyw ilej szlachectwa całym gromadom włościań­
skim jeżeli te przyjęły udział w boju przeciwko 
nieprzyjM iuom kraju. Równość jest koniecz­
nym warunkiem braterstwa, to też w owem wy­
rażeniu ; szlachcic na zagrodzie równy wojewo­
dzie; stwierdzającym jednostajność praw przy- 

.ftługąjąoych bogatym i ubogim, zawartym jest 
h b ru  dokładny społecznych piosunków w nie­
podległej Polsce, liczącej w ionie sw^in więcej 
szlachty, aniżsU wszystkie państwa europejskie 
razem zebrane.

Nie tylko jednak w stosunku człowieka do 
człowieka, ale i narodu do narodu, braterstw 
* *tęt|im uyco za za .sdę postępowania. Kiedy 
•■hu wionę dawne oesarswo zachodnie rzymskie

Plemiona germańskie podbiwszy ludność miej­
scową, wytworzyły wszystkie dzisiaj istni *jące 
państwa. Z plemionami słowiańskiemi obcho­
dzono się jeszcze gorzej wytępiając takowe bez 
litości. Wśród ogólnego przerażenia i nieuda­
nej pokory ludów dla cesarzy niemieckich, je­
dna tylko Polska pjtraflta stoczyć z nimi zwy- 
cięzką walkę, i nietylko obronić własną niepod­
ległość. ale nadto ustrzedz ludy sąsiednie od 
prześladowania krwawych najezdników.

Idea starego świata zaboru wyobrażana 
przez cesarstwo niemieckie, stanęła do walki 
z ideą nową wolnej federacji ludów, wyobraża­
nej przez Polskę, i jak w wielu innych tak i 
w tym razie, prawo koniecznego postępu od­
niosło przewagę, chociaż siły materjalne były 
bez porównania większe ze strony zwyciężo­
nych. Polska zwalczając najpotężniejszego nie­
przyjaciela, doszła do pierwszorzędnego znacze­
nia i od niej zależało oprzeć stosunki enropej- 
skie na podstawach pn  7dy i sprawiedliwi ics 
Na nieszczęście odstąpiliśmy od tradycyjnej po­
lityki narodowej! zamiast zwalcza? oązuośc ce­
sarzy niemieckich, sprzymierzyliśmy się ẑ  ta-

się bezpośrednim powodem upadku państwa poi 
skiego.

W chwili jednak prawdziwej wielkości Pol­
ski idea braterstwa była podstawą ustroju we­
wnętrznego i stosunków zewnętrznych 1 pa u- 
płyLie kilku wieków błędnego postępowania i 
wielu dziesiątek lat letargu, skoro nowe war­
stwy spółeczne powołane zostały do życia po­
litycznego, to wedle dawnej tradycji, sunęły 
poiJ sztandarem braterstwa, dowodząc tym czy­
nem, żo idea ta  stanowi niejako istotę narodo­
wości polskiej. Początkowe manifestacje war­
szawskie, jak ppKrzeb jr-nerałpwej Sowińskiej, 
wspomnienie bitwy grochowskie!, śpiewy naro­
dowe przed kościołami 1 na ulicach, nabożań-

warszawska korzystając ze zjazdu członków To­
warzystwa rolniczego, wyciąga do nich dłonie 
przyjacielskie zapraszając do wspólnej pracy w 
wielkiem dziele wyzwolenia ojczyzny. Komitet 
Towarzystwa chcąc pozostać na drodze legal­
ności, odmawia stanowczo udziału we wszelkich 
sprawach nieobjętych ustawą-

Wobec jednak okrzyku wydanego w sali 
obrad przez jednego z członków: panowie ra­
dzicie o gospodarstwie a tu 11 aszych zabijają na 
ulicach, zostaje naraz osamotniony patrząc ze 
smutkiem ua opustoszone krzesła i ławy, będące 
wskazówką zagrożonego bytu Towarzystwa. 
Tymczasem właściciele ziemscy spieszą gdzie? 
oto snieszą nadstawić bezbronne piersi na ciosy 
najezdników, aby przelaną krwią stwierdzić 
bratni węzeł 1 ludem w a rsz a w sk i i stać nie­
złomnie z wiarą przy sztandarze narodowym. 
Pogrzeb pięciu ofiar natchniony jest duchem 
najświetniejszych czasów dawnej Polski. Wi­
dzimy obok siebie wszystkie stany i wyznania 
objawiające wobec najezdnika: miłość, zgodę, 
posłuszeństwo ustanowionej władzy obywatel-

„a .„ . —   ___   . .  . - skiej, a co najważniejsza uczucia narodowe tłu-
kową, oo, jakląobaozymy w innym nstępie, stałq_ jtio n e  przez kilka pokoleń. W dniu tym idea

polska okazała się w całym majestacie, ale nie 
w owem mniemanem zwycięztwie moralnem nad 
nieprzyjacielem, które jak to okażemy później 
było tylko złudzeniem, ale przez zjedueme pół­
milionowej przeszło ludności izraelskiej, trzy­
mające5 się dotychczas na uboczu i w najważ­
niejszych przejściach narodowych zachowującej 
postawę obojętną.

W łonie tego ludu gościnnie przyjętego w Pol­
sce w chwilach największego przeładowania w in ­
nych państwach europejskich, nastąpiło ważne 
przeobrażenie, uwydatnione w uczucu solidar­
ności z. narodowością polską, która postępując 
zawsze wzelędem wyznawców Mojżesza wedle 
zasad braterstwa, zdołała nareszcie pozyskać

ich miłość 1 zaufanie. — Znakomici rabińijów ­
cześni, jak Majzels i inni, w u tukach swych wy­
głaszanych w bożnicach, wypowiadali z nadzwy­
czajną odwagą prawdy wysokiego znaczenia, s ta ­
nowiące nową epokę w życiu Izraelitów mie­
szkających w Polsce. Odtąd zostali oni prawdzi­
wymi obywatelami k raju , przyjmując udział 
w cierpieniu i ofierze począwszy od datku pie­
niężnego aż do go di a męczeństwa. Dawne mia­
no żydów w znaczeniu pugardliwem, zastąpiono 
nazwą Polaków wyznania mojżnszowego, dtjąc 
tem znak wyraźny zwiększonej liczby p-aeov,m- 
ków na niwie ojczystej. Idea polska ta i jak 
niegdyś stałs się wyrazem ludów różnego po­
chodzenia, ja* Litwini i Prusacy ciemiężeni przez 
krzyżaków, w kolei wieków objęła i dzieci Izra­
ela "nadając im najważniejsze obywatelstwo bo 
moralne. Nowy to dowód jej potęgi i niespoży- 
tegc znaczenia.

1 Przystąpienie wyznawców n auki Mojżesze 
fdo narodowego związku, nie było spowodowane 
żadnein wyrachowaniem; — sprytniejsi od nas 
w wielu względacL przewidywali łatwe i losy 
mające spaść niezadługo 5 gdyby myśleli o chwi­
lowych własnych korzyściach, to powinn5 byli 
stanąć po stronie zwycięzców. Poszli drogą 
wprost przeciwną, chcąc na polt poświęcenia 1 
miłości dla ziemi, na której ujrzeli światło dzień 
no. stanąć na równi z ludnością chrześciańską.

Znakomici mężowie polscy jak Czacki, Ls- 
lewel, że nie wsFomaę luuy.h, pojmowali do­
skonale ważność kwestji żydowskiej szukając 
środka do zbratania dzieci jednej ziemi w obli­
czu praw 5 obowiązków. Nieszczęśliwe położe­
nie Polski nie dozwoliło rozwiązać Rwestjf na 
polu prawodawstwa, chociaż byłby to może na­
wet krok _ pospieszny, bo abj ró wno upra­
wnieni? nie było martwą literą to trzeba prze- 
dewssystziem, »by serca dwóch różnych ludów 
złączone zosiuły We wspólnem ognisku miłości 
ojczyzny.

Bok 1861 dokonał, tego dzieła pierwszorzę­
dnego s naczenia. Izraelici polscy z własnego 
natchnienia, ulegając jedynie pobudkom wypły­
wającym z ich moramego rozwoju, stanęli za­
raz w początkowych objawach narodowych obok 
brac* chrześcian.

Mieszkańcy znowu Warszawy, bez najmniej­
szego nacisku z czyiejkolwiekbądź strony, na 
wet bez rozpraw, bo nie było oporu, przypuści­
li wyznawców Mojżesze do wszelkich piaw miej­
skich, przysługujących chrze*‘-aśom, co ze 
względów handlowych było dziełem nader wa-

żnem. Zgoda zawarta w śrći ciosów nieprzyja­
cielskich snaćajacycn na cały naiód, przetrwała 
i przetrwa jeszcze wiele prób stawianych przez 
najezdniKa, jako też przez ludzi krótko widzą­
cych z obydwóch stron, których umysły zakrze­
płe w dawnych pojęciach, nie chcąc uwierzyć w 
prawa koniecznego postępu, prowadzącego ludy 
do coraz większego zbliżenia z sobą i do za 
stąpienia życzliwością wzajemną dawnej niena­
wiści. Wspomniawszy o pogrzebie pięciu ofiar, 
zanotujemy choć jednę drobną ale nader cha­
rakterystyczną okoliczność. O loL zabitych znaj­
dowało się jeszcze wielu mmej więcej ciężko 

! rannych, między którem5 było kilku Izraelitów. 
Jeden z nich, wedle zdania lekarskiego, żyć nie 

, mógł, współwyznawcy zatem jego, oczekiwali 
niecierpliwie na jego śmierć, aby nie pięć ale 
sześć ofiar pochowanych było wspólnie a tem 
samem aby nowa epoka w życiu wyznawców 
Mojżesza uwydatnioną była przed narodem pol- 
skm i jego najezdnikami. Na nieszczęście bie­
lak ranny, umarł dopieio w parę tygodni po 

'pogrzebie, ł  opóźnienie to było nadzwyczajnie 
przykrem dla jego współwyznawców. Mówiliśmy 
dotychczas o Izraelitach ze stanowiska idei pol­
skiej, to jest ze stanowiska braterstw a i spra­
wiedliwości, ale i strona polityczna jest nie 
mniejszej wagi. W prowincjach polskich zosta­
jących pod panowaniem mojkiewokiem jest, je ­
żeli się nie mylimy, siedemset piędaiesiąt tysię­
cy żydów, a w Warszawie stanowią oni trzecią 
część ludności. Z. natury swej zabiegli, czynni 
sprytni, posiadają znaczne kapitały, są zatem 
potęgą, która może być szkodliwą, nieużyteczną 
lob wielkiego pożytku, odpowiednio do postawy 
jaką zachowają w przyszłych pracach polity­
cznych.

W roku 1861 nastąpiło połączenie w duciu* 
braterstw a i równouprawnienie, eo powinnu być 
podstawą 1 dalszych stosunuów, jeżeli obydwie 
strony nie chcą zejść z wysokiego stanowisku 
mo-alnego, które przed niewielu laty sp~awę oj­
czyzny stawiło wyżej po nad prywatę 1 drobne 
zawiści, a co najważniejsza przesądy z jednej a 
zabobony z drugiej strony.

W tej pamiętnej epoce naszych dziejów 
podn’esione zostały najżywotniejsze kwestje spo- 
l^ezno i polityczne i rozstrzygnięte w ducha 
prawdy i sprawiedliwości a tem samem zgo­
dnie z doorz* zrozumianym interesem narodo­
wym. Mówimy tn  o sprawie ruskiej jeszcze 
mniej zrozumiałej dla wieiu umysłów aniżeli 
kwestja ludu Izraelskiego. Nie można się temu



cznej podnoszą teraz, że powinny wszystkie 
niemieckie frakcje centralistyczne teraz swo­
je specjalne programy, któremi się różnią 
między sobą, narazie odłożyć na bok, t. j. 
przeprowadzanie ich odroczyć do stosowniej­
szego czasu, a obecnie połączyć się między 
sobą w jeden obóz, któryby koalicji feuda- 
łów, klerykałów, autonomistów i narodow­
ców wydał walkę. A chociaż wszystkie mi­
nisterstwa fachowe w obecnem ministerstwie 
obsadzone są Niemcami, a tylko jeden Po­
lak i jeden Czech, obadwaj bez teki, zasia­
dają w ministerstwie, a oprócz tego dwie 
teki zarezerwowane są dla centralistów, to 
jednak organa te oppozycji centralistycznej 
głoszą, ie  obecne ministerstwo zagraża nie­
mieckiej narodowości Austrji, i dla odwró­
cenia tego niebezpieczeństwa nawołują wszyst­
kie frakcje centralistyczne do wspólnego dzia­
łania !

Czy się m  zjeździe w Lincu uda oppo­
zycji centralistycznej pod tem hasłem zgro­
madzić wszystkie frakcje centralistyczne do 
swego obozu, to jeszcze jest wątpliwem, cho­
ciaż sądząc z dawniejszych podobnych ma­
newrów za Belcrediego, Potockiego i Ho- 
henwarta, bardzo prawdopodobnem. Organa 
opozycji centralistycznej, a mianowicie „Neue 
fr. Presse* i „Deutache Ztg." tyle potwor­
nych kłamstw o zamiarach ministerstwa 
Taaffego i  autonomistów i stronnictwa pra­
wa puszczają w świat, aby wywrzeć pressję 
na inne frakcje centralistyczne i skłonić je 
do podołania kierownictwu oppozycji cen 
tra ł .stycznej, że istotaie mogą uwierzyć 
Niemcy austrjaccy, iż zagrożone są interesa 
Niemców w Austrji, podczas gdy zagrożone 
są tylko interesa tej oppozycji centralistycz­
nej, a mianowicie tylko jednej kliki nie 
mieckiej, k tóra niema nadziei dójścia do 
steru i rządzenia i nadal Austrją, i ekspo- 
atowania tych rządów.

W Lincu więc w sobotę i w niedzielę 
stoczona będzie walka między frakcjami cen- 
tralistycznemi i rozstrzygnie się, czy do ko­
alicji wejdzie która z frakcyj centralistycz­
nych Inb nie.

N a s z y m  i n t e r e s e m  j e s t ,  a ż e b y  
t a m  f r a k c j e  c e n t r a l i s t y c z n e  z l a ł y  
s i ę  w j e d e n  o b ó z ;  t y l k o  w t e d y  b o ­
w i e m  b ę d z i e  m u s i a ł o  m i n i s t e r ­
s t w o  T a f f e g o  s t a ć  s i ę  a u t o n o m i -  
s t y c z n e m ,  chociażby ze sporą przymieszką 
konserwatyzmu, przez wzgląd na konserwa­
tystów z ławy hrabiowskiej Bady państwa.

Korespondencje „Gaz. Naród/*
W iedeń d. 26. sierpnia.

A  Podróż hr. Audrassego do Gasteinn w 
cela konferowania z ks. Bismarkiem, a to na 
żądanie tego ostatniego, objawione przed kilko­
ma jeszcze tygodniami, należy do zdarzeń wię­
kszej wagi, zwłaszcza gdy się awzględni chwi­
lę, okoliczności i stosunki, wśród których po­
ufne spotkanie z tak wybitnym mężem stanu, 
jak  ks. Bismark, przychodzi właśnie do skutku. 
Prawdziwie pociesznym, jeśli wprost nie śmie­
sznym staje się półnrzędowy Premdenblałt, przy­
pisując zjazdowi w Gastein ten jedyny c e l: 
„Upewnienie ks. Bismarka, że po ustąpieniu hr. 
Andrassego, dotychczasowe dobre stosunki mię­
dzy Niemcami a Austrją w niczem się nie zmie­
n ią !” Wszakże na zmianę tych stosnnków by­
najmniej się nie zanosi, i nikt o tem ani w 
Niemczech ani w Austrji nie powątpiewa! 
Zkądżeż więc wzięłyby się raptem jakiekolwiek 
pod tym względem niedowierzania u ks. Bis­
marka, wymagające tak doraźnego uspokojenia? 
Ks. Bismark adresował zresztą swoje z&prosiny 
na rendez-rous w Gasteinie do rzeczywistego, 
czynm go a nie dymisjonowanogo m inistra au- 
strjaekich spraw zagranicznych 1 Z natnry rze­
czy należałaby się raczej następcy hr. Andras­
sego, jak jemu samemu, misja uspokajać i u- 
pewniać, spokojnego i pewnego siebie i Au­
strji kanclerza niemieckiego! Pozostaje zatem

dziwić: aż do r. 1830 a nawet później nie by­
ło mowy o Rusinach, a na kartach dziejów zo­
stały  smutne obrazy walk bratobójczych i ko­
zaczyzn? wiążącej się z Moskwą dla własnej 
zguby. Życie polityczne Polski zamknięte było 
aż do ostatnich wypadków opowiadanych przez 
nas, w warstwie szlacheckiej, a ponieważ szlach­
ta  ruska wraz z religią katolicką przyjęła ję­
zyk polski, wedle więc zdania ogólnego nie by­
ło kwestji ruskiej w znaczenia politycznym, a 
na walki stoczone na polach Ukrainy patrzono 
jak na bunty chłopskie wywoływane przez nie­
przyjaznego Polsce sąsiada.

Jakby dla usprawiedliwienia niechęci Pola­
ków dla Rusinów, cesarz Mikołaj najprzód a pó­
źniej austrjaccy gubernatorzy we Lwowie po- 
częli budzić Rusinów z uśpienia celem znalezie­
nia w ich łonie broni przeciwko Polsce. Te 
wszystkie okoliczności razem wzięte były powo­
dem, że jakkolwiek mówiliśmy o prowincjach za- 
niemeńskich i zabużnych, j'ako o prawowitej na­
szej własności, ale zapominaliśmy o kilkunasto 
milionach Rusinów, wobec których żywioł pol­
ski jakkolwiek górujący majątkiem i wykształ­
ceniem w tych okolicach, liczebnie stanowi ogro­
mną mniejszość. Głęboki jednak znawca dziejów 
naszych Lelewel, umiejący z pożółkłych parga- 
minów i starych pamiątek wydobyć żywotną 
myśl Polski, patrzył innem zupełnie okiem na 
sprawę ruską. W opracowaniach swoich, doty­
czących tego przedmiotu, żałuje prawie, że 
Chmielnicki, korzystając z odniesionego zwycięz- 
twa, nie wszedł do Warszawy, co zmieniłoby 
najzupełniej dalszy los Polski. Współczesny hi­
storyk Szujski, mówiąc o układach Polaków z 
Rusinami za Jana Kazimierza, przyznających 
tym ostatnim zupełny samorząd wewnętrzny, 
akademię ruską itd. itd., nazywa akt, obejmują­
cy te warunki, a k t e m  s p r a w i e d l i w o ś c i  
i w y s o k i e g o  r o z n m u  p o l i t y c z n e g o .  
Powaga przeszłości ma swojo znaczenie, a szcze­
gólniej ladzie, odwołujący się do tradycji, nio 
mają prawa odrzucać takowej, skoro ta okazuje 
się niedogodną w drobnych zawiści&ch prowin­
cjonalnych. Obok jednak powagi wymienionych 
historyków zaszły już w wieku XIX. okoliczno­
ści, mogące dać wiele do myślenia ludziom, 
umiejącym patrzeć głębiej na polityczną stronę 
sprawy polskiej.

(D. c. n.)

alternatywa : te  albo chory hr. Andrassy odby­
wa wspomnianą podróż jako następca siebie sa­
mego na posadzie kanclerza austro węgierskie­
go, i że w tem swojem odrodzeniu czuje po­
trzebę bliższego zetknięcia się z swoim niemie­
ckim kolegą i przyjacielem; — lub że obaj kan­
clerze uzuają za stosowne naradzić się z sobą 
nad tem, kogo właściwie mają polecić cesarzo­
wi austrjackiema jako przyszłego ministra spraw
zagranicznych.

Z rozmowy, jaką jeden z współredaktorów 
wiedeńskiego Tagblaitu, miał temi dniami z hr. 
Andrassym, a ogłoszonej na siedmiu szpaltach 
tegoż dziennika, nie możemy pod powyższym 
wzglęiem żadnych wyciągnąć wniosków; co się 
zaś tyczy innych szczegółów owej rozmowy, od­
noszących się do polityki hr. Aud^assego, jego 
zapatrywań na wewnętrzne sprawy, powodów 
jego dymisji, kwestji następstwa itp., to nie wy- 
jaśuiają one w niczem znanych i bez tego do­
tąd ogólników. Cel interwiewu został więc we­
dług mnie, o tyle tylko osiągnięty, że dziennik 
mający szczególniejszą predy!- kcję do wszelkie­
go rodzaju seuzacyjności, może się rzeczywiście 
nań odwołać i że doprowadził do posłuchania i 
spowiedzi mą*a stanu, dla którego opinia pu­
bliczna a szczególnie dziennikarstwo, zwłaszcza 
opozycyjne, zdawały się dotąd nie istnieć.

Z powodu przyjazdu br. Haymerlego i dłuż­
szej konferencji, jaką miał wczoraj z hr. An­
drassym, wnoszą niektórzy, że po odmowie hr. 
Karol yego i po wyjeździe hr, Szeesena z W ie- 
duia, obejmie br. Haymerle kierownictwo spraw 
zagranicznych.

W kwe-tji wyprawy na Nowy Bazar niema 
nowszych szczegółów nad te, że najdalej 1. 
września komisja austrjacko turecka pod zasło­
ną kilku pułków przekroczy granicę Nowobazar- 
skiego sandżaku.

Zapowiedziany na 31. b. m. zjazd niemiec­
ki w Lincu, ma być nietylko manifestacją je­
dności w obozie wiernokonstytucyjnych wszel­
kich odcieni, ale zarazem demonstracją przeciw 
ministerstwu hr. Taaffego. Nic nie szkodzi, że 
program tego m inisterstwa nie jest jeszcze zna­
ny; nic nie szkodzi, że i wiernokonstytucyjni 
nie zdobyli się dotąd na jakikolwiekbądź dodat­
ni program, i że dopiero w ostatniej chwili, na 
usilue nawoływania pp. Dumby i Schaupa, zde­
cydowali się przewódcy rozmaitych frakcyj, jak 
Herbst i Scharschmidt, Sturm i K opp, Krona- 
wetter i Sohóaerer do wzięcia udziału w pro­
jektowanym P a r t e i t a g u ,  — zadokumento­
wanie panującej w obozie lutowczyków jedności, 
ma się odbyć wypowiedzeniem wojny imagino- 
wanemn nieprzyjacielowi i pobiciem tegoż bro­
nią yeta przeciw wszystkiemu, co nieniemiec- 
kie, denn a Hełzi die muss sein 1 I na taką hecę 
zapraszają aranżerowie zjazdu cesarza, konsty­
tucyjnego monarchę, stojącego ponad wszelkie- 
ini stronnictwami, który też przyrzekł swój 
przyjazd do Lincu i udaje się tam, jak słychać, 
w towarzystwie ministrów Taaff-go i Falken- 
hayna.

Lecz kto wie, czy nie za wcześnie jeszcze 
niepokoić się zapowiedzianą burzą , — bo któż 
wie, czy niespodziane jakie w iatry, w postaci 
tek ministerjalnych, nie rozpędzą gromadzących 
się chmur?..

Sądy wojenne w carstwie
IV. S p r a w a  W i k t o r j l  H u k o w s k i e j ,  

Famiciewa i towarzyszy w Odessie. (C. d.)
D. 26. sierpnia o godz. 8. wieczorem przy­

trzymano na ul. MoskoWskiej pannę Wiktorję 
Bukowską. Czternastoletnia ta dziewczyna od­
mówiła wszelkich wyjaśnień, gdzie przez trzy 
tygodnie się ukrywała, a zachowanie się swoje 
w dnia zaburzeń tłumaczyła tem, że ją  obcho­
dził los Kowalskiego. Uwięziony tego samego 
duia Michał Eitner, pocho lżący ze szlachty, lat 
33, po ukończeniu gimnazjum w Kiszeniewie 
chodził na uniwersytet w Odessie, i zostił na­
uczycielem szkoły ludowej, ale w r. 1877 od­
prawiono go i nwięziono jako zamotanego w pro­
ces Chorzewskiego i Subotyna (skazanych w r. 
1877 na Sybir) za zdradę stanu. Obecnie tru ­
dni się introligatorstwem. Przy rewizji u niego 
znaleziono broszury i książki rewolucyjno, tu ­
dzież rewolwer, a jeden z majtków deuuncjował 
policji, iż go także widywał u „kapitana” z pan­
ną „Nadią” przyjeżdżającego. A oprócz Nadi by­
wały tam Tasia, Natalia, Liza, Marja Ignatie- 
wna itd.

W ogóle ci majtkowie nietylko policji, ale 
jeszcze więcej w śledztwie sądowem nagadali 
szczegółów, po których daLj dochodzono. Mię­
dzy innemi od nich to dowiedział się rząd, że 
kółko, gromadzące się u „kapitana”, obradowało 
nad kwestją oswobodzenia Kowalskiego i towa­
rzyszy, jakoteż, że po nieudanin się tego zama­
chu, z Kijowa przyj żdżało raz 10 zbrojnych 
młodzieńców z rewolwerami i kindżałami. Na­
zwisk prawdziwych nikt nie wiedział, tylko na­
zywano ich Wołodomiree, Wołk, Medwid, Gry- 
cko itd. Jedni zostali się w Odessie, drugich 
wysłano niewiadomo gdzie. Na posiedzeniach u 
kapitana główną rolę odgrywał niejaki „Włodzi­
mierz”, ten sam, który utrzymywał częste związ­
ki z Nikoł&jewem, i znał mnóstwo majtków, tak, 
że dezeiterzy, których ze sobą zabrał do Odes­
sy, zdziwili się, jak ich opiekun wita się w por­
cie i na okrętach z ludźmi różnych stopni. Ten 
to Włodzimierz upewniał spiskowców, że do gro­
na należą Indzie, którzy się kształcą na księży, 
aby potem lud buntować, i że niezadługo po­
wszechna w Moskwie przeciwko carowi wybu­
chnie rewolucja, a wtedy my wszyscy pójdzie­
my*. Włodzimierz zwany także po prostu Wo- 
łodia, znał się z Lurym od dwóch lat, i zajeż­
dżał do niego, a za każdym razem przychodzili 
doń m ajtkowie: oprócz Łagoweńki także mani­
pulant okrętowy Morozowski, Fomeński, Wit- 
mand, Miner, jakoteż kilku Iwanów i Petrów 
bez nazwiska, ale po wymowie sądząc sami U- 
kraińcy-małoruscy.

D. 26. sierpnia uwięziono dwóch studentów 
uniwersytetu Popka i Kołtanowskiege, uczę­
szczających na wydział prawniczy; znaleziono u 
nich rewolwery i kindżały, a majtek Skornia- 
kow wydał ich jako uczestników narad n kapi­
tana. Jędrzej zaś Bałomez wciągnął swojego b ra­
ta Gabryela i pannę Kntytońskę, która wypar­
ła  się wszelkiego udziału, lecz gdy ją  zamknię­
to, Bałomez siedzący w tych samych aresztach 
przez klucznika chciał jej podać kartkę z do­
niesieniem, iż mu ofiaruje policja. 500 rubli za 
wykrycie, gdzie jest kuferek z/plroksylinem. Z 
korespondencji tej policja bardzo słusznie wnio­
skowała o blizkiem uczestnictwie panny Maiji 
Kutytońskiej, lecz ona obstawała przy swojem 
zaprzeczeniu.

Zajmujący jest spis przedmiotów, które się 
znajdowały w kuferku odebranym „kapitanowi* 
w wagonie, tudzież w jego pomieszkaniu ; oto : 
fałszywe paszporty na imię wyższych osób, blan­
kiety świadectw i paszportów, 12 fałszywych 
pieczęci różnych władz i miejscowości, bańka z 
jakimś płynem, dwa rewolwery nabite, kindżał 
w fnterale, kilk»L notatek, między innemi uwagi

o działania piroksylina i dynamitu, rozdarty ' 
weksel z daty 7. listopada 1877 r., wydany w 
Kijowie przez Wasyla Wielidnickiego Dymitro­
wi Lyzogubowi na 3.200 rubli, kilka odcisków 
pieczęci, różne instrumenta, projekty paszpor­
tów, karteczka zaczynająca się od słowa „Wa- 
lerjan” (która dala powód do ścigania następne­
go, uwięzienia i strzeżenia w Kijowie Walerja- 
na Osińskiego), korobka z przyrządami rewol- 
werowemi, kilkanaście butelek z rozmaitemi che­
mikaliami i papiery.

Instrumenta wspomniane uznali rzeczoznaw­
cy za służące do wycinania pieczęci, a chemi­
kalia uznał profesor Weryga i podpułkownik 
artylerji Laskiewicz za takie, z których „można 
robić dynamit.” Był tam kwas solny, gliceryna, 
sinek potasu, półtora-chloran żelaza, kwiat siar­
czany, lapis, ultramaryn, guma arabska, zieleń 
chromowa, cement. To wszystko zdaniem che­
mików odeskich sądu wojennego i artylerzystów 
moskiewskich miało służyć do wyrobu dynamitu.

Wiadomość polana przez majtków o 10 
zbrojnych, którzy do „kapitana” przyjeżdżali z 
Kijowa, posłużyła żandarmerji do licznych are­
sztowań młodzieży także w Kijowie. D. 26. sier­
pnia przytrzymano tam na ulicy Aleksieja Ko- 
mowa, młodzieńca 25-letuiego rodem z Szujskie­
go okręgu gub. Włodzimirskiej, pochodzącego z 
z włościan, a już raz procesowanego za zbro­
dnie polityczne. Zdjęto fotografię, i okazano 
majtkowi Skorniakowi i Nikitynowi tudzież Ję ­
drzejowi Bałomezowi. Wszyscy trzej poznali w 
niej Włodzimierza czyli Wołodia, który wraz z 
10 innymi przybył z Kijowa, i następnie w po­
mieszkaniu „kapitana” odgrywał rolę, a między 
innymi jeździł także do Nikorajewa i w Odesie 
przemieszkiwał albo u kapitana, albo u stnden- 
ta  Popki, także Gryckiem zwanego. W Kijowie 
zostawał Komow do 22. czerwca 1878 wjednem 
pomieszkaniu z Szebuniewym, i miał stosunki 
z panią Doniecką, której mąż znajduje się w 
centralnej tiurmie, i także z Fiszerem, już za­
sądzonym za zbrodnie stanu. Komow wyparł 
się „kapitana”, ale wspomniani majtkowie i Ba­
łomez do ócz mu wypowiedzieli swoje zeznania 
kompromitujące.

Lecz wszystko to bycobyjeszcze głupstwem 
dla ludzi zdeterminowanych. Wszelako do grona 
spiskowych wśliznął się był szpieg nazwiskiem 
Mikołaj Suworów, mieszczanin odesski, i zade- 
nuncjował żandarmerji bardzo ważne dla śledz­
twa szczegóły: Wkrótce jakoś po uwolnieniu 
Wiery Zazuliczównej w willi Langerona pod 
Odessą odbyło się liczne zgromadzenie młodzie­
ży, na którem nieznany mu wówczas człowiek 
wystąpił z mową wysławiającą sędziów przy­
sięgłych Zazuliczówny, a pełną przekleństw na 
cara. Następnie w maja r. 1878 Suworów, do­
bry znajomy Jędrzeja Bałomeza miał sposobność 
widywać u tegoż całe grono młodzieży męzkiej 
i żeńskiej, rozprawiające ciągle o zorganizowa­
niu rewolucji, i o różuych środkach ku temu, 
Do grona tego należeli: Tasia Jachneńko, Ku- 
tytońska, Hukowska, Liza, Dawideńko, Nikitka, 
Fedotko, Włodzimirz i inni, którzy stanowili 
widocznie jedno kółko rewolucyjne, a pomiędzy 
niemi bywał także i ten, który miał ową „mo­
wę w willi Langerona. Nazywano go „kapita­
nem”, i ten zaprosił Su worowa nawet do siebie— 
do domu Kasyfiego. Na zgromadzeniach tamże 
oprócz osób co dopierc wymienionych, byw ali: 
Wasylko, Spandoni. Basmandżi, Czerniawska, 
Krawców, Eitner, Aleszko i t. p. Bywało nieraz 
tak dużo, że pomieszkanie było pełne. Obrado­
wano ciągle o podniesieniu buntu; projektowano 
sprzątnięcie Wysokich urzędników, ogłaszanie 
proklamacji, Wszelką ustiią i drukowaną pro­
pagandę. Często mówiono o zabiciu szefa żan­
darmerji, komenderującego jenerała i naczelnika 
miasta. Stowarzyszenie lo miało swoją typogra­
fię, znajdującą się jakiś czas u Dawidcńki. Na 
czele sta ł „kapitan*, który miał reputację czło­
wieka wykształconego, ukrywał swoje właściwe 
nazwisko. Nazywano go także dyktatorem.

Kółko miało pieniędze częścią ze składek 
dobrowolnych, Częścią z koncertów, które dawa­
no w lokalu Herza Winogradzkiego (izraelity), 
utrzymującego kasę kółka u siebie. Winogradz- 
ki był nazywany dyrektorem, lecz dla ostroż­
ności nigdy nie bywał u „kapitana”. Natomiast 
spiskowcy bywali zawsze u niego i po każdym 
koncercie odbywała się narada. Czasem przy­
chodziły pieniądze z Kijowa od niejakiego Wie- 
lednickiego, urzędnika izby rachunkowej. Broń 
jaką członkowie zawsze przy sobie nosili, przy­
chodziła z Moskwy. Kółko odesskie zostawało 
w ciągłych stosunkach z podobnemi kółkami w 
innych miastach, i znosiło się z niemi przez po­
dróżujących ajentów. Kiedy niekiedy otrzymy­
wano polecenia z innych miast. 1 tak raz z Pe- 
tersburga nadeszła wiadomość, że przestępcę po­
litycznego Wojnaralskiego odstawiają do central­
nej tiurmy Charkowskiej. Natychmiast zostało 
z Odessy dwóch wysłanych: Medwid i Fedotko, 
aby go uwolnić. Medwidia aresztowano w tej 
wyprawie, a niebyłto ni ki inuy, jak tylko Fo- 
min, ten sam, l^tóregc potem przez żand <rmów 
przebranych, chciano także uwolnić 1 Fedotko zaś 
wrócił szczęśliwie i zdał raport, i potem został 
wykomenderowany do Petersburga. Gdy się miał 
rozpocząć proces Kowalskiego, po długich nara­
dach u kapitana, uchwalono pójść do sądn z 
bronią i oswobodzić podsądnycb. W ostatnich 
dniach lipca zaś, gdy oczekiwany był przyjazd 
cara do Odesy, - został zwołany zjazd naczel­
ników spiskowych z '.nnych miast do narady 
jak sobie postąpić z carem, ale zjazd ten nie 
przyszedł do skutku. Raz w czerwcu było po­
trzeba pieniędzy. Przyjechał ojciec Bałomeza z 
Ktszyniewa, więc bez długiego namysłu synal 
wyprawił się doń z wiadomością, iż właśnie 
skończył szkołę junkierską i wstępując do pułku 
artylerji potrzebuje gotówki na mundur i t. p. 
Dla większej autentyczności wizyta ta  odbyła 
się w towarzystwie „kapitana” przebranego w 
mundur oficerski; i ojciec dał pieniędzy, a po­
tem przed sądem podał na syna to oszustwo, 
które prokurator wojenny nie omieszkał wnieść 
do aktu oskarżenia jako osobny punkt. Mundur 
oficerski wypożyczono na tę paradę od porucz­
nika artylerji Mikołaja Rusowa pod pozorem, 
że im potrzeba go na maskaradę. (D. n.)

Ha iwowa i mmm.
Dnia 28 sierpnia.

* Magistrat k. st. miasta Lwowa ogłasza ni- 
niejszem konkurs na dwa stypendia po 60 zł. a. w. 
rocznie z fundacji stype^iyjnej Karola Kiselki.

O te stypendja Ubiegać się mogą wyłącznie 
uczniowie płci męskiej wyznania chrześciańskiego, 
pilni i obyczajni, synowie ubogich rodziców uczę­
szczający do trzeciej inb czwartej klasy szkoły Indowej 
im. św. Marcina we Lwowie i to tylko tacy, któ­
rzy nie są repetentami tych klas.

Pierwszeóstwę mają sieroty urodzone i zamie­
szkałe w tej części przedmieścia Żółkiewskiego we 
Lwowie, która się rozciąga od rogatki żółkiewskiej 
i zamarstynowskiej, a nie zakreślona jest torem kolei 
lwowsko-brodzkiej, t t  Jest aż pc ulicę zwaną „Ob­

jazd" i ulicę „Tatarską'1, a które to sieroty ukoń­
czyły drugą klasę ludową w szkole im. św. Mar­
cina we Lwowie.

Po nich następują nie sieroty mogące przyto­
czyć na poparcie swych próśb wszystkie te oko­
liczności, jak wyżej wzmiankowane sieroty.

Dalej następują ubiegający się uczniowie za­
mieszkali jedynie a nrodzeui w wyż określonym 
obrębie, którzy atoli ukończyli poprzednie klasy w 
sZKOle im. św. Marcina.

Nakoniec następują ci, którzy są zamieszkali 
w wyz określonym obrębie, ale poprzednie klasy 
nkończyli w innej szkole.

Niezamieszkali w wyż oznaczonym obrębie 
chociażby byli uczniami szkoły im. św. Marcina we 
Lwowie, wykluczeni są stanowczo od ubiegania się
0 te stypendja.

Prawo nadawania tych stypendjów przysłnża 
obecnie fundatorowi, panu Karolowi Kiselce.

Pobieranie tych stypendjów o-daje z ukończe­
niem najwyższej klasy Indowej w szkole im. św. 
Marcina, utraca się zaś takowe w razie niedosta­
tecznego postępu, nieobyczajności, lub opuszczenia 
szkoły.

Podania mają być zaopatrzone w następujące 
dokumenta: a) metrykę urodzenia i chrztu, b) świa­
dectwa szkolne i potwierdzenie dyrekcji szkoły im. 
św. Marcina, że proszący do tej szkoły nczęszcza, 
c) świadectwo ubóstwa zatwierdzone przez doty­
czącą parafię i komisarjat dzielnic, d) w razie sie­
roctwa metryka śmierci ojca, matki, lub też obojga 
rodziców, e) poświadczenie komisarjatn dzielnicy, 
że proszący mieszka w tej części przedmieścia żół­
kiewskiego we Lwowie, która się rozciąga od ro­
gatki żółkiewskiej i zamarstynowskiej aż po ulicę 
zwaną „Objazd" i ul. Tatarską.

Podania zaopatrzone w dowody wyżej pomie­
cione wnieść należy dc Magistratn za pośredni­
ctwem dyrekcji szkoły męskiej im. św. Marcina we 
Lwowie najdalej do d. 30. września 1879.

Z Magistratu kr. st. miasta.
* Restauracja wewnętrzna katelry metropolital­

nej św. Jura wkrótce zostanie ukończona. Malowa­
nia już są na ukończeniu, a niebawem umieszczone 
zostanie w tym kościele popiersie z białego mar­
muru przedstawiające Piusa IX

* Wystawa obrazu Jana Matejki „Bitwa pod 
Grunwaldem* wkrótce już zamkniętą zostanie. Kto 
więc dotąd nie miał sposobności widzieć tego arcy­
dzieła, lab go dostatecznie nie przestudjował, spie­
szyć winien do sali domu Narodnego.

* W szkole muzycznej Ludwika Marka rozpo­
czyna się z dniem 1. września kurs roczny. Nauka 
gry na fortepianie podzieloną jest na 3 oddziały. 
Pierwszy dla początkujących; drugi wyższy; 
trzeci dla wydoskonalenia gry na fortepianie
1 wyższego wykształcenia mnzycznego. Wpisy 
i egzamina wstępne w szkole przy ulicy Te­
atralnej 1. 10 co dzień od 2. do 4. popo­
łudniu Opłata w I. oddziale za 3 lekcje tygodnio 
wo 5 zł., w II. oddziale za 3 lekcje tygodniowo 
10 złr. a w III. oddziale za 1 lekcję tygodniowo 
12 złr. miesięcznie. Ćwiczenia wspólne, jakoteż gry 
a wista, śpiewa chóralnego i teorji muzycznej dla 
uczennic szkoły bezpłatnie. Rozkład nauki w szko­
le otrzymać można.

* W Stowarzyszeniu „Pracy Kobiet" (Rynek 
1. 11 drugie piętro) rozpocznie się z dniem 1. 
września b. r. nowy kurs kroju sukien damskich 
połączony z ćwiczeniami praklycznemi. Prócz tego 
utrzymuje Stowarzyszenie w r b. szkołę kroju bie­
lizny. i szycia białego, cerowania, haftów, szycia 
na maszynie, wyrobu frędzli, koronek klockowych i 
robót maszynowo pończoszkowych. O warunkach 
przyjmowauia uczennic dowiedzieć się można w biu­
rze Stowarzyszenia oiwartem codziennie z wyjąt­
kiem dni niedzielnych i świątecznych od godziny 8. 
rano do 5. wieczorem. Biuro wywiadowcze poleca 
nauczycielki, bony, klnczniee i pauny-słnżąee. Sto­
warzyszenie przyjmuje zamówienia na bieliznę i 
wyroby pończoszkowe wszelaiego rodzajn.

* No we ,  c z y l i  r a c z e j  o d n o w i o n e  11 
s t y  f r a c h t o w e .  Jak wiadomo, zaprowadzono 
na poczcie od niejakiego czasu w miejsce listów 
frachtowych (drukowanych na ćwiartkach papieru) 
tak zwaae adresy frachtowe (drukowane na kawał­
ku kartonu). Aż tu naraz spostrzeżono się we Wie­
dniu, że mają starych listów frachtowych z tekstem 
niemiseko-ruskim taką ilość na składzie, że przy 
nader miernym popycie za blankietami ruskiemi, — 
wystarczyłyby na lata.

Owoż by zapobiedz obiegowi dwóch gatunków 
druków, polecono z Wiednia, by wstrzymano S ’ę  
na pocztach z wydawaniem adresów frachtowych 
na tak  długo, aż spotrzebowanc zostaną wszystkie 
listy frachtowe z tekstem oiemiecko-ruakim.

Nie uiała ztąd kolizja dla dyrekcji poczt, bo 
przełożonej władzy trza słuchać, a jest się z góry 
pewnym, że publiczność polska będzie obrażoną, jak 
jąj się będzie narzneać druki ruskie.

By tedy i nakaz spełnić, i nie obrażać uczu­
cia narodowego, kazał p. dyrektor poczt na przy­
słanych z Wiednia blankietach niemiecko - ruskich 
wydrukować jeszcze tu we Lwowie tekst polski i 
tak będą przez jakiś czas i,aż do spotrzebowania 
zapasów) kursować blankiety na listy frachtowe z 
tekstem polako-niemiecko-ruskim.

Gdy na pobki tekst nie wiele miejsca na blan­
kietach zostało, to wypadły trochę niezgrabnie; ale 
mniejsza o to ; — miło nam skonstatować, że pan 
dyrektor przy każdej sposobności stara się tam na­
prawić, gdzie Wiedeń psuje.

* M i a n o w a n i a .  Cesarz zamianował probo­
szcza z Bitki Szlacheckiej, dziekana i honorowego 
kanonika Antoniego StańkowBkiego kanonikiem me­
tropolitalnej kapitały katedralnej r. 1. we Lwowie.

* T e a t r .  Wczorajsze przedstawienie niezna­
nego dotąd ze sceny naszej dramatu J. Narzym- 
skiegc nie ściągnęło do teatru tak licznej publi­
czności, jakby tego zapowiedziana nowość i samo 
nazwisko znakomitego pisarza wymagało. Kto nie 
miał sposobności widzieć dotychczas tego utworu 
spieszyć powinien do teatru dzisiaj, aby poznać 
rzecz piękną i pomyślaną głęboko. Dramat „Bez 
tytuła” jest alegorją. Każaa postać w nim przed­
stawia pewue stronnictwo znane z dziejów poroz- 
biorowych naszych, jego zapatrywania i zasady, 
obok których stoją przedstawiciele tyranii i gwałtu 
dokonanego na naszej ojczyźnie. Całość alegoryczna 
złożona tu nadzwyczaj misternie, każde słowo wy­
powiedziane przez te personifikacje — stronnictwa 
dyplomatycznego, klerykalnego — czy przez posta­
cie uosabiające lud i zapał młodzieńczy narodu, ma 
swoje głębokie znaczenie. Kto w ten sposób pojmie 
dramat Narzymskiego, na tym on głębokie uczynić 
musi wrażenie. Jest w nim bowiem i myśl filozofi­

czna i dokładne a prawdziwe pojęcie dziejów na­
szych i nanka na przyszłość. Niestety, nie każdy 
od razu pozna się na ten. przenośnem jego zna­
czeniu, a kto żąda od po*tae; dramatu tego tylko 
prawdy psychologicznej i prawdopodobieństwa w sy­
tuacjach, ten się na każdym zawiedzie kroku. Ale- 
gorja wymagała tu w wielu miejscach przesady i 
jaskrawości tak w charakterach jak i pojedynczych 
scenach, ale potrzebę tego pojmie każdy, kto całe­
go dramatu wysłecha z uwagą do końca.

Nieprawdopodobieństwo w sytuacjach dramatu 
dowodzi tylko jak  płytkiem było i niepolitycznem 
działanie pewnych stronnictw u nas, dowodzi, że 
akcja ich dyplomatyczna aui w naturze rzeczy, ani 
w przeszłości naszej, nie znalazłaby poparcia dla

siebie. Na udowodnienie i przeprowadzenie tej my­
śli brak nam obecnie miejsca, pojął to jednak za­
pewne i uczuł każdy kto z uwagą przeczytał dra­
mat „Bez tytułu", którego wartość wielką podnosi 
nie mało gładki, bogaty w piękne myśli i zwroty 
wiersz Narzymskiego.

Przedstawienie sztuki było w ogóle bardzo 
peprawne, a chociaż artyści nasi mający reprezen­
tować alegoryczne postacie mieli bardzo trndne za­
danie, wywiązali się zeń chwalebnie. Pani Nowa­
ku wsua deklamowała bardzo pięknie, zdałoby się 
tylko nieco więcej prostoty i zapału. "Elia jeet 
przedstawicielką Polek-patrjote*. w ogóle, prostota 
i zapał główną więc jej powinny być cechą. P. 
Zboiński był bardzo dobryn. „dyplomatą", p. Fi­
szer rolę spodlonego świętoszka odegrał bardzo do­
brze, p. Wolańskiemu nie brakło zapału, choć czę­
sto wpadał w ton zanadto miękki i czulostkowy, 
dobrym brł p. Lubicz w roii nikczemnego barom, 
tylko p. PodwySzyński chociaż scenę konania ode* 
grał bardzo dobrze, nie potrzebnie nmarl tak pręd­
ko, kiedy właściwie zasłabnąć tylko był powiuled.

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  Wczoraj o go­
dzinie 7. rano skoczyła do stawu Pełczyńskiego 
Franciszka B., służąca, liczące lut 212 Na szczę­
ście wyd ibył ją dość wcześnie z woujr p. Antoni 
Jastrzębski, c. k. sierżant pułku piechoty ks. Hol­
sztyńskiego. Nieszczęśliwą oddano do szpitala. Ze­
szłej niedzieli przesłała Franciszka B. pocztą list 
do swego słażbodawćy, w którym uprasza go o 
przebaczenie, iż skradła mu 60 zł. i wyraziła po­
stanowienie odebrania sobie życia. Przedwczoraj pękł 
wentyl u parowej maszyny w młynie p. Thema przy 
ulicy Janowskiej, a para wybuchia tak silnym stru­
mieniem, że poparzyła ciężko stojącego niedaleko 
maszyny palacza Feliksa Tomaszewskiego. Wyto­
czono śledztwo karne Straż policyjna aresztowała 
przeszłej nocy słynnego złodzieja Edmunda Grusz­
kiewicza, który z innymi złodziejami powrócił z 
wyprawy do Kalwarji. Znaleziono przy nim sze­
roką złotą obrączkę z napisem na niebieskiej ema­
lii: „Pamiątka Truskawca." Przedwczoaj uciekł 
z roboty na polu w Snopkowie więzien StefsuSmo- 
chun, wzrostu średniego, łysy, piegowaty a*-twa­
rzy, oczy ma niebieskie, v;.:

—- Do zarządów kolei galicyjskich. Z H-
cznycb bardzo stron otrzymujemy wezwania, aśefcjr- 
się zwrócić do zarządów naszych kolei żelacnyck 
by na ostatnie dnie bieżącego miesiąca zechciały 
pomyśleć o lepszem urządzeniu służby, tak u  sta­
cjach pośrednich jak we Lwowie. — Wiadomo, że 
wszystko co wyjechało ze Lwowa i z iunych .wię­
kszych miast, czy to do wód izy na wieś na wa­
kacje, wraca prawie jednocześnie t. j. 30. i 31. b. 
m., do czego jeszcze przybywa każdoroczny ,;*owy 
kontyngens młodzieży udającej się do szkół, ze 
swemi rodzicami. Zarządy zaś kolei zdąje się qtgdy 
o tem nie pomyślały. Na Btacjach pośrednich-brak 
wagonów, trzeba nieraz czekać półgodziny i-więcej, 
zanim nowy dostawią. Wszędzie ścisk i przepełnie­
nie. Widzieliśmy nieraz rodziny, których członko­
wie na kilka wagonów a co najmniej kilka ceupie 
rozbić się musieli. Z iloma zaś to połączone 'niedo­
godnościami łatwo pojąć, gdy się ma ze sobą różne 
pakunki a zwykle i liczne wiejskie gościńce. A cóż 
dopiero powiedzieć, jak skreślić obraz tego co ■ię 
dzieje we Lwowie za przybyciem pociągów.

Naprzód zwykle się pociąg opóźnia i to nie o 
kwadram. lub półgodziny, ale jak z doświadczenia 
wiemy, nawet i dwie godziny. Do rzeczy zaś ani 
się dodśniesz. Wiela wracają sami, odbierając rze­
czy dopiero na dzień następny, narażając się . przez 
to na wiele niewygód i koszta. Ci co zostają czę­
stokroć i do p i e r w s z e j  w n o c y  (sic/) czekać 
są zmuszeni. A jaka temu przyczyna ? oto że pa­
kunki wszystkie bez żadnego ładu wyrzucają na 
ziemię w pewnej odległości od dworca (gdyż pociąg 
jest długi), a tam ciemno że oczy wykól. Znasz 
swoje rzeczy a poznać niemożesz.

Wszędzie na większych stacjach za granicą 
jest nrządzona sala do odbierania rzeczy, która jest 
podzielona na kondygnac e z wielkiemi napisami głó­
wnych miejscowości, z których rzeczy pochodzą, 
tak że każdy z łatwością o swe rzeczy dopytać 
się może. Tak cywilzacyjaego jeduak urządzenia 
już nawet nie żądamy od naszych zarządów, gdyż 
być może Lwów jest d a nich mieściną. Zreiżtą w 
powszednie dni natłoku niema.

Mamy jednak wszelkie prawo prosić też za- 
rząay, by przynajmniej w dniach takjoh jak 30. I 
31. sierpnia postarały się chociaż o s ł u p y  z 'l a ­
t a r n i a  mi  i n a p i s a m i  g ł ó w n y c h  ó t a o y j ,  
któreby były wbite w ziemię przed dworcem.' Nie­
chaj wyładowujący wagony baczy - na słupy i napi­
sy, i na właściwe miejsce rzeczy wyrzuca, ą epra- 
w a się ułatwi. Koszt prawie żaden a dogodność 
wielka. Na zwykłe dni słupy te mogą być usunięte.

Na stacjach pośrednich o wagony ! wagony 
prosimy.

Sądzimy że tycn kilk? uwag, w najlepszej my- ' 
śii skreślonych, nie zechcą zarządy naezyoh kolei 
pominąć bez uwzględnienia. Są one tylko wyrazom 
powszechnych żądań i skarg.

— W S tan is ław ow ie  odbęazie się w nie­
dzielę d. 31. sierpnia o godzinie 5. po południu, 
walne zgromadzenie stowarzyszenia rękodzielników 
„Gwiazda", na które wydział stowarzyszenia wszyst­
kich członków honorowych i czynnych najuprzej­
miej zaprasza.

— Kuty. Towarzystwo amatorów urządziło w 
tutejszej B ali kasynowej na upiększenie ubogiego 
kościółtca łac przedstawienie teatralne, które się 
odbyło w niedzielę dnia 24 sierpnia, a przyniosło 
czystego dochodu 75 zł. 10 ct. Grano 4-aktową 
komedje Korzeniowskiego: „Stary mąi“. Gra l^ ła  
b&rdzi staranną, za co doborowa publiczność obsy- - 
pała amatorów oklaskami i bukietami. Podpisany 
pocznwa się do miłego obowiązkr podziękować 
W. paniom M. D„ E. i S. Cz. za daną inicjatywę; 
Wpanu J. K. za zajęcie się i kierownictwo; wszyst­
kim panom amatorom za uprzejmy współudział, zaś 
szanownej publiczności za łaskawe i nader liczno 
przybycie staropolskiem: Bóg zapłać!

Ks. Jan  Smagomcz,
— W W iedniu przed sądem przysięgłych to­

czyła się obecnie rozprawa przeciw baronowi Jn- 
linfazowi Vletinghoff, rodem z Pru i jego żoaic 
Józefinie z domu Wojciechowskiej, rodem z księstwa 
Poznańskiego. Yietinghoff ogłosił anonsami, Żr jako 
pełnomocnik osobnego konsorcjum kapitalistów i 
przyjaciół ludzkości, użycza pożyczek od 500 do 
5000 zł. na nizki procent, a od zgłaszających się - 
wymagał 5 zł. wpisowego i 4 procent od kapitału 
z góry za trzy miesiące. Bardzo wiele osób stałe 
się ofiarą tego oszustwa; przesłały bowiem wpiso­
we i procent trzymiesięczny od prsesnacaonej sumy 
a nie otrzymały ani centa.

Między poszkodowanymi figuruj e także kilka 
osób z Galicji, jak np. pp. Józef Witoszyft*ki,«Włk- 
tor Włyński, Marjan Jiittuer, Jan Gela z Krako­
wa. Karol Czajkowski z Czerny, Henryk Trzeciak 
z Dąbrówki, Józef Klamnt ze Lwowa, Kazimierz _ 
Kozierow8ki i kilka osób z Królestwa Polskiego. 
Żona bar. Vietinghoff* oskarżona jest o udział w 
oszustwach męża i o poszkodowanie modniarkf pa­
ni Pagliardi, od której pod pozorem wysokich ko- 
neksyj i odwołując się na arystokratyczne domy 
polskie, usiłowała wyłudzić suknie, w cenie 950 
złr ; oltatni ten zarzut okazał zlę jednak nieuspra­
wiedliwiony



W procesie tym zapadł juz wyrok. Vieting- 
hoff skazany został na £ lat ciężkiego więzienia, 
jego ż»ua za* aa dni trz; za przybranie fałszywe­
go nazwiska.

—■ Budapeszt, 26. sierpnia, Arcyksiążę Józef 
komendant honwedów, zaprowadził w majątkn swo­
im . Alcsnth straż ogniową ochotniczą, i Zu tał wy 
brany jej naczelnikiem. Sprowadzony z Pesztn gi­
mnastyk Bockelberg podczas wakacji poduczył lu­
dzi, i pierwsza próba korpnsn ałcsuth’sklego odbyła 
8iQ pod komendą arcyksięcia, kr.óry zarazem nwia­
domi1 całą okolicę, iż w razie pożarn może się na­
tychmiast udać do jego korpnsn o pomoc.

W Marosz -Vasarhely odbył się temi dniami 
zjazd Towarzystwa historycznego węgidrokiego pod 
prezydencją bisknpa lpoly ego. Przy tej sposobności 
po raz pierwszy przystąpiono do zbadania bogatego 
tamtejszego archiwum hrabiów Telekicb, liczącego 
samych listów historycznej treści z nbiegłych wie­
ków 29.600 sztuk oprócz mnóstwa doknmentów od­
noszących się do dziejów Siedmiogrodu, Węgier 
1 Polski. Archiwum to było dotychczas nieprzystę­
pne dla nisogo.

— Petersburg , 20. sierpnia. (Drobne wiado­
mości z caratu.) W nocy z 5. b. m. zrabowana zo­
stała jak wiadomo poczta, knrsnjąca pomiędzy Ka­
mieńcem podolskim a Uszycą. Z młodego człowieka 
który się tego dopnścił, zabijając przytem kondnk- 
tor* Dobrowolskiego i poeztylioną Pohchowskiego, 
■robiono socjalistę i rewolncjonera, donosząc w nie­
których dziennikach, że Krzyżanowski, syn popa z 
balfskiego powiatn i b. seminarzysta dnchowny, 
spełnił tylko rozzaz tajnego komitetu, i nie tyka- 
-jąo pieniędzy, zabrał jakąś ważną korespondencję 
nądową. Jest to nieprawda. Stało się przeciwnie. 
Zabrał on tylko pieniądze * korespondencję zosta-

Jzę duchowną za cudowny obrazu N. H  Panny 
Niepokalanie Poczętej, równie świętą pamiątkę stu­
letnie) rojeni ~y uroczystego przeniesienia (8. wrze­
śnia 1779) cudownego obrazu tego z pobocznego 
(Różańcowego) do wielkiego ołtarza.

Na krótko, bo dopiero od parn tygedni, sam 
powziąwszy o tem wiadomość z książki, która przy­
padkowo przyszła mi do ręki, mogę jnż tylko tą 
drogą podać to do publicznej wiadomości z prośbą, 
by P. T. przew. rządcy sąsiednich parafii raczyli 
to ogłosić w swych kościołach.

Jakoż w mysi tego, co wczoraj ogłosiłem tn 
z ambony.,, przewielebne duchowieństwo tak świec­
kie jak i zakonni .. łac. i gr. katolickie (wliczając 
jnż i kolegów kapłaństwa, do których osobno nie 
piszę), dostojne dumy obywatelskie Bełzklej zńmi, 
Wch przełożonych i organów c. k. urzędów, urzę- 
da municypalne i w ogóle wszystkich obu obrząd­
ków wiernych... na ten akt solenny na dzień 8. 
września b. r. do kościoła tartakowskiego, a łaska­
wych i do siebie najaprzejmiej wzywam £ zapraszam.

Na ten cel ma być wielki ołtarz na wzir opi­
sanego ówczesnego ornamentu swego, o ile to dziś 
i w tak krótkim jnż czasie Btać się może, szcze­
gólniej wspaniale i świetnie adornowany, przyozdo­
biony, mianowicie potrzeba wspaniałych wazonów 
i  żywemi kwatami do ustawienia po 4 —6 z obn

kości ostatniego liczne dochodzą narzekania. Owies j cuzko-pruskiej a fakta, aczkolwiek nadzwyczajne, Banka hipot, galie. 8 pet. , . 
przecięciowo dobry, na kartofle skarżą się. jakie zawiera, nie były, o ile wiem, nigdy dru-j GKijc. Zakl. kred. wieże. 6 pret, .

W S a k s o n i i  średnio się udały zboża, kar- kiem ogłoszone. Podczas oblężenia Paryża do I ii .  L isty dłużne U  103 złr.
‘głównego sztabu francuzkiego nadeszła nastę- 

Pod pewnym warunkiem
tofle trzymają się zdrowo. W Bawarji nadzwyczaj­
nie ndały się żyta, pszenicy stan zadowalniający, 
jakość przedziwna, jęczmień i owies wypadły sre- 
ilości zbiór jest średni, jakość ziarna niezła. W An­
glii i Irlandji pszenica wcale się nie ndaia, jęcz­
mień zawiódł oczekiwauia, kartofle wiele ucierpiały. 
W półn. Ameryce żniwo wydało więcej jak z. r. 
a i jakość jest lepsza.

W S z w a j c a r j i zr to żyto ccale się nie 
ndabi, jęczmień bardzo słaee wydał plony, tylko 
owies i kartofle nie źle się powiodły. W N o r w e ­
g i i  i S z w e c j i  żyto stoi nie źle, o pszenicy roz­
maite nadchodzą wieści, jęczmień za to wyborny, 
w Estonii zaś zbiór wypadł baidzo licho ; te same 
skargi nadchodzą z guberni; saratowskiej, witeb­
skiej, smoleńskiej, tanbowskiej i sąsiednich. W Kon­
gresówce w nizinach pszenicę zniszczyły deszcze, 
żyto w ogóle fatalnie wypadło, tak  samo jęczmień. 
Kartofle gniją, na Podola pszenica nie wydała wiele, 
ale jakość ziarna wyborna. Gorzej o wiele wypadło 
żyto. W Besarabii wypadek żniwa w Dorównaniu 
z tamtym rokiem je s t o 3£°/0 gorszy. Żyto co się 
tyczy jakości jest gorsze niż r. z., jęczmień średni, 
owies wcale dobry. W środkowej Moskwie zbiór

stron gzymsów w presbiterinm, i 6 do aimego oł- j jest fatalny. W Mołdawii za to rezultat żniw przed 
tarza, również do ubrania świec wspaniałych ro- j stawia się zadowalniająco. We Francji co się tyczy 
bionych bukietów; owoż uważam na miejscu (a dziś dnio, w Szwabii i Frankonii jęęzmiona i żyta wy-
juś tylko tą drogą) podać pożądaną sposobność sza­
nownym paniom, wiernym córkom św. kościoła na­
szego, do udzielenia tej ozdoby ołtarzowi, kn chwale 
Najwyższego i dla zaskarbienia sobie opieki i łaski 
tej cudownej Pani!!

Cały ten ornament wszakże ma pozostać (jak
wtt. W wozie pocztowym było 8 259 rubli, i te to, 8t“ W  “  dJ> 20; września; „  f  . . . ____ .  T7 . n „ >  I wł. do święta Narodzenia N. M. P. wedłng obrząd­

ku g. kat.
Pisałem w Tartakowie 25. sierpnia 1879

Zginęły. Sprawcę przytrzymano w Kamieńcu. Byt 
pn tam pisarzem konsystorskim i przy aresztowaniu 
ranił śmiertelnie wystrzałem a rewolweru policjanta, 

k O Irugim t  tej samej okolicy strasznym wypadku 
donoszą dzienniki moskiewskie. Lbś-iik dóbr Żabińce 
(u  samej granicy galicyjskiej) powróciwszy z żoną 
i  Lanckorony, gdzie był d. 1. b. m. na jarmarkn, 
Zastał j< dnu swoje dziecko 4-letnie w chałupie za- 
»Uulęte. a drugie, 6 letniego chłopczyka dopiero po 
długiem szukaniu znaleziono za chałupą w owsie 
Zabitego. Czynu teg> doko af 13-letnl chłopak Fe­
dor Lozaniuk, pastuch a tej wioski. Wzięty przez 
księdza na konfesatę zeznał, iż kąpiąc się tegoż 
dnia rano w rzece granicznej, njrzał dwóch żydów, 
którzy ze strony galicyjskiej podeszli do niego, i 
-dali mu się napić czerwonej gorzałki, a oszołomiw- 
suy go powiedzieli: .idź, zarżnij dzieci leśnika, po* 
Ulewa* on dennnejaje kontrabandzistów." Więc po­
szedł i zarżnął. A jeszcze okropniejszy jest sposób 
jakim io uczynił. Sam opowiada: Wszedłszy do 
izby, zastałem 4-letnią dziewczynkę leżącą na łóż­
ku, a obok niej nóż. Chwyciłem go i zacząłem 
rduąć gardło, sle nóż był tępy, 1 dziecko się bar 
dis męczyło. Żal mi się zrobiło, więc — naostrzy- 

lóż i doi snąłem. Chłopczyka znalazłem w ogro 
lale, zoczywszy mnie zbroczonego krwią, zaczął 
ueiekać, ais dogoniłem go w owJe za ogrodem i 
śniłem pałzą

PodOsas pobytu W. kniazia Michała w Batum 
■gorzała tam agentura Lloyda. Kniaź nie wysiadł 
lawet z Okresu, tylko mieszkał na nim.

Po drodao z Baku do Krasnowodzka poczty- 
Uoa .kradł 22.000 rnbli tkarbowych pieniędzy.

W Ufie zerżnął się 18-letni syn obywatela tam 
Łójiługo L ancie wa z ruzpa zy. iż przetrwonił 5 rnbli 
ijcowsklcb pieniędzy. Znaleziono go jeszcze dycha- 
Jłcego i dano znać ojcn. Ten przyszedłszy i popa 
■ttywszy n o k i: um ret — schoronin, a wyzdorowi 
j o t — zgania vum no — pochowam, a wyzdrowieje 
Olgenią)

W Rybińska (gnb. permskiej) włościanka Bun- 
^*w»ka znalazła w swojej chalnpie pieczęć pedro- 
kisną. Śledztwo wykazało, że przechodzili tamtędy 
JS-cyś nieznani ludzie, których w ostatnich czasach 
kardzo wielu się pojawia, i musieli podrzucić

—  N o w y  w r ó g  narodowości rnsskiej wyrósł 
■kglo, i „Lachy8 nie będą jnż sami jedni przedmio- 

narzekań igłowa lwowskiego. Oto z osta­
tniego numern tego szanownego organu — który 
■Uwiasem mówiąc od niejakiego czasn w znacznie 
lUUiiąjszonym jnż wychodzi formacie — dowiada- 
^ U t  się, źe w Czerniowcach konsystorz prawo- 
“ iw uy (grecko-orjentalny) okropnie nieładnie ob­
ja d a j  się z Bnssklmi. Ani j«duego kazania w so­
larza nie ma m sskiego, ani jednego kaznodziei, 
ku iyby  umiał kasać i kasał po m aska, ani je- 
wegp nawet katechety rust kiego po szkołach nie 

■V^i, tylko sami Romnni i wszystko idzie po ru- 
tego powodu niejaki p. Epitrop Bara- 

na czele 95 RusskLh wniósł .pokoruijsze 
)*os*erje" do konsystorza z żalem na taką  „rn- 
Jnuina^ję" Czorniowiec i Bnkowiny. Podpisani za- 
“■ -sją ks. Kupczaukę i Nikorowicza na kaznodzie­

jów, i wytykają, że gr. or. katecheta w gimna- 
tium tamtejszem zamiast relig(ji „na russkom ja  
*yci“ uczy dzieci rumuńskiego patrjo tyzm n! isłowo 

'■kturalnie zgurszonr ttm i „obstojatjelstwamy11 gorz­
e ć  wyt»uty czyni czerniowieckrej „Radzie Rus- 
Mej’1 że spi, że od r. 1874 zebrała tylko 300 zł. 

budowę domu narodnego, i że w Radzie rniej- 
nie ma ani jednego reprezentanta, któryby 

Ptzy rozprawie nad tekstem tablic ulicznych npom- 
Mal się był także o napisy rnsskie. A tak nchwa- 
kmo dać napisy niemieckie pospołu z rnmnńbkienii, 
Nlak w Galicji Lachy — tak na Bukowinie Ru- 
• t a y  „pobiedyły.“ Słowem wszędzie bieda.

Es. Józef Wierzchowski, 
probeszcz miejscowy.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
— Tygodnik powszechny, pismo ilnstrowane 

wszelkim gałęziom literatury i polityce poświęcone, 
ar. 34. zawiera : Kazimierz Władysław Wójcicki, 
przez Wł. Zielińskiego. — Ładny chłopiec, powieść 
współczesna, przez J. I. Kraszewskiego. Jak 
Bię żyło na kresach nkrainn/ch przed inknrsją ko­
zacką, przez dr. Antoniego J. — Korespondencja 
z Krakowa — R i|dy  dziadzi i babci, obrazek 
przez antora Kłopotów starego komendanta. — Mię­
dzynarodowa wystawa sztnki w Monachiom. — Na­
tury zagadkowe, romans Fryderyka Spielhagena. —

bornie Bię ndały, a w Badeńsklem nadzwycząjuy 
plon wydały pszenica i żyto, w Wirtembergif żni­
wo przeciętnie jest zadawalniająee.

M iędzynarodow y ta r g  zbożowy w  W ie­
dn ia . Pod wpływem doniesień z wczorajszego 
targu w Dijon, gdzie tendencja nadzwyczaj by­
ła  stałą, rozpoczął się dzisiejszy dzień targowy 
ochoczo i popyt nie, ale kupujący spotykali tem 
uporczywsze ceny co do pszenicy i zyta. Obrót 
dzisiejszy znacznie był większy niż wczoraj, 
transakcje były hczniejsze, ale w porównaniu z 
targiem zeszłorocznym ruch w ogóle był znacz­
nie mniejszy. Z galicyjskich firm tylko jedna 
handlowa sprzedała polane poniżej ilości. F ir 
my produkcyjne, z wyjątkiem spółki tarnopol­
skiej, nic nie sprzedały. Nadto partje , sprzedane 
przez firmę galicyjską handlową, nie całkiem 
pocht. Izą z Oalicji. U firm produkcyjnych wiele 
było zapytań i wiele oddawano pochwał pro­
duktom, ale ceny się me podobały. Totalny 
zbyt wspomnianej firmy galicyjskiej wynosi 
10.000 cetn. metr. pszenicy po 10 zł. 10 ct. 
do 10 zł. 33 ct. od Podwołoczysk; 500 m. c. 
żyta po 6 zł. 25 c t . ; 500 m. c. rzepaku (jedy­
na pozycja eksportowa) po 10 zł. 60 ct. Firma 
produkcyjna sprzedała 1000 m. ce. ży ta  po 6 
zł. 55 ct. od Tarnopola. Urzędowe sprawozda-

pująca propozycja: Bon pewnym 
ofiarowano Paryżowi współdziałanie trzydziestu 
tysięcy Polaków, znajdujących sig w armii 
oblęgającej.

„Otóż ten warunek: Francja miała się urzę­
dowo zobowiązać do natychmiastowego wypo­
wiedzenia wojny Moskwie. Pod tym warunkiem 
trzydzieści tysięcy Polaków było gotowych na­
paść na Niemców na umowione hasło. Trochu 
miał równocześnie zrobić wycieczkę; zaczepiano 
oblegających z dwóch stron naraz, bito ich, roz­
bijano, siekano na drobne kawałki. Targu tego 
nie przyjęto. Wówczas Polacy rozgniewani, przy­
sięgli, że odtąd bęią  wobec Francuzów jeszcze 
bardziej nieubłagani niż Prusacy, jeszcze bru­
talniej si niż B a warczy cy !“

Tyle The Boxdevard. — Figaro z swej 
strony dodaje tych kilka słów:

„Na nieszczęście Polacy dotrzymali słowa 
i odtąd wyrodziło się głębokie uczucie niena­
wiści dla tej spraw j, którą niegdyś nazywano 
sprawą rycerskiej Polski."

O tej całej sprawie tyle tylko powiedzieć 
możemy, że artykuł dziennika angielskiego jest 
szalenie głupi, a dodatek Figara jest nikczemnie 
podły.

Z Londynu donoszą, że 80.000 Abissyńczy- 
ków wkroczyło do Egiptu Górnego, pląaruje wsie 
i miasta, mordiye mieszkańców, i już zniosło do 
szczętu kilka oddziałów wojska egipskiego, znaj­
dujących się w tej prowincji. Powodem polity­
cznym tego najazdu Abissyńczyków na ziemię 
egipską, jest chęć zniszczenia traataMi z r. 1877, 
zawartego po krwawej wojnie między Abissynią 
a Egiptem, a niekorzystnego dla pierwszej Gor - 
don basza, były pułkownik angielski a dzisiaj 
jenerał egipski, otrzymał już podobno rozkaz ru ­
szyć w pole przeciw wrogowi ze znacznym kor- 
pusen wojska.

Z Odessy donoszą, że w dzień, w którym 
sąd wojenny wydał wyrok w sprawie opisanego 
przez nas procesu 28 nihilistów, na rogach ulic 
rozlepiona została proklamacja, podpisana przez 
skazanych, a zachęcająca współwyznawców po 
litycznych do dalszej walki z .nikczemnym, zło­
żonym ze złodziei i próżniaków rządem."

Opitayo roln. kredyt. Zakł*l=. 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 

IV. Obłigi za 100 słr.
. Jidemnteauyjao gsdisyjskie . . .

Foiyazia kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .

, „  Stanisławowa . . ,
V. Monety.

Dakat holsadert-kl . . . . .  
„ cesarski . . . . . .

ła p c leo n d o r..............................
Półbape.jwł rosyjski....................
żubsi rosyjski srebru; . . . .

„ „ papierowy . . .
],00 marek niemieckich . . . .  
Srebro . . . . . . . .  .

Losy kredytowe 168,—v 
Akcje frai.-anBt. —.—. 
Unionsbauk 83.40. 
Nordbahn 220.—. 
Kolej Alfóld. 129.75. 
lolej Lw.-czer. 134. —. 

Rudulfsbahn —.—. 
Węą. obi. p. w zł. 73.—. 
Losy z r. 1864 157.50. 
Verkehrsbaak - —.—. 
Renta węg. 8 ’/0 90.45. 
Baukverein 128.25. 
Losy węgier. 96.50,

Objaśnienie ryciny. —  Nekrologia. Z prowincji.
Kronika polityczna. — Rozmaitości. (Gospodarstwo j nie targowe tutejszej giełdy zbożowej', wydane 
i przemysł. — Litcratnra i n-.nka. — Teatr i sztnki wczoraj bardzo późno wieczór , nie podaje
piękne.) -  Bibliografia. — Ryciny: Kazimierz W ła 
dysław Wój -icki. — Niej roszeni goście. Rysunek 
G. Kocha. Narzeczona z Koryutn. Płaskorzeźba P. 
Milllera. — Przedsionek pałace wystawy sztuk pię­
knych w Monachiom.

Na zą lanie nnmer na okaz wysyła się bez­
płatnie.

/ p  ( K a d e i la n e .)  Dnia 8. września b. r. w 
Narodzenia N. P. M. obchodzi kośoioł para-

J®*®! W T a r t a k o w i e ,  gdzie prze! dwoma la- ------ . . .  , . . .
Jy O-O. czerwca 1877) ochodzona była uroczyście | Zyto jest zadowalniające w ogóle, pszenica i jęcz- 

‘ J ł stuletniej rocznicy ogłoszenia przez wła-'mień wszędzie się ndały, chociaż oo się tyczy ja-

Gospodarstwo przem i handel. 
Siódmy międzynarodowy targ zbożowy

w Wiednin obudził powszechne zainteresowanie. 
Sprawozdań z pojedynczych krajów ze siana żniw 
słnehano z nwagą a szczególne wrażenie wywarła 
wiadomość o lichym ich rezultacie w Anstro-Wę- 
grzech, Kongresówce i całej Moskwie południowej. 
Sprawozdanie z Anstro-Węgier ułożone przez Man- 
ryceee Loinkanfa, podaje nastęDnjąco daty:

P s z e n i c a  wydała w Węgrzech około 8*/4 
milionów hektolitrów, w Prtedlitawii 400.000, w 
całej monarchii zatem około 9'/, miliona hektoli­
trów p  14 milionów cetnarów cłowych. Jakość 
ziarna jest bardzo rozmaita, w ogóle jednak lep­
sza jakby ilość okazywała. Importować trzeba bę­
dzie więc według obliczeń około 9 milionów cetn. 
cłowych, jeżeli zapasy dawniejsze Bą wyczerpane.

Ż y t o  wydało we Węgrzech 61/,, w Przędli- 
tawii około 1 milion hektolitrów, w całej monar­
chii zatem 7'/, milionów hektolitrów ~  10 milio­
nów cetnarów. Jakość jest również rozmaita. Po­
trzebę importu oceniają na 4 1/, miliona cetnarów 
cłowych.

J ę c z m i e ń  wydał w Przedlitawii milio­
na. w całej monarchii 5 milionów hektolitrów, co 
zaledwie wystarczy na potrzeby.

O w i e s  iest w ogóle piękny, w Przedlitawii 
okazuje 2 miliona hektolitrów superplns, ekspor­
tować mozua więc około 3 milionów cetnarów cło­
wych. W przecięciu wziąwszy reznltat żniw od r. 
1869—1876 za podstawę, dała pszenica w tym ro- 
ka 5 2°/„, żyto 82'7„, owies 105%, jęczmień 82%. 
Kuknrndza zwłaszcza we Węgrzech się nie powio­
dła, na kartofle skarżą się w części Węgier, w 
Czechach i Galicji, gdzie ziemniaki gnić mają.

W P r m l e c h  ukazują się następujące re­
zultaty żniwa: pszenica 99%, żyto 103, jęczmień 
93, owies 102, kartufle 94“/„.

W H a n o w e r z e  żyto wydało zaledwie '/, 
Inb % w porównaniu z tamtagorocznym' zbiorem. 
Pszenica daleko lepiej wydała, okwitła szczęśliwie 
i dała kłos obfity i długi. Z jęczmienia i owsa o- 
gólnie są zad uwolnieni. Kartofle obficie zrodziły.

W p r o w i n c j a c h  n a d r e ń s k i c h .  Rezul­
tat nie przynosi 94 -98% , żniwo pszenicy przer­
wały przy końca deszcze. Na żyto się skarżą, tyl­
ko owies obieenje obfity plon.

Na p r n s k i m  S z l ą z k n  olejodajne owoce 
bardzo się ndały i dają 100 -110%  w przecięcin.

dostatecznych wskazówek. Dziś o godzinie 1. 
targ zamknięty. (O. L,).

W iedeń d. 27. sierpnia. Transakcje zbo­
żowe wzmogły się bardzo znacznie dnia wczo­
rajszego, gdyż z obu stron Usposobienie było 
skłonniejsze ku zawarciu interesów. Lepsze n o ­
towania na targach zagranicznych i węgierskich 
ustaliły i tu ceny a mianowicie zdziałano sprze­
daż większych pariji p s z e n i c y  i  ku  k u r  u- 
d zy , podczas gdy ceny j ę c z m i e n i a  spadły, 
w skutek czego tem łatwiej takową we więk­
szych iluściai-.h sprzedano, sprzedauo również 
większe partje m o s k i e w s k i e j  przeuicy i 
żyta do Niemiec. Sprzedało p s z e n i c ę  mo­
skiewską dwor/ec Podwotoczyska 10—10.40; 
przeszłoroczną węgierską 13.35—13.30: Ż y t o  
ban.ickie 7.30 dw. Szegedy!,' moskiewskie 6.80 
dw. Pudwołyczyska. O w i e 6.90 z terminem na 
wiosnę 7 35 ; kukurudza 6.90 —1 Wiedeń. Obrót 
na targu zbożowym wynosił 50 — 60.000 ct. me­
trycznych pszenicy z tego 20 000 cet. dla Szw_j- 
carji, zyLa 20.000 cet. wyłącznie d li młynów 
parowych austriackich. Najwięcej poszukiwanym 
był j ę c z m i e ń ,  którego dla południowych Nie­
miec i Szwajcarji zakupiono 100 —120.000 metr. 
cetnaruw, owsa zakupiono 30 000 metr. ctn. dla 
Wiednia, w r z e p a k u  obrót był około 25.000 
metr. cetn. węgierskiego i galicyjskiego pro­
duktu. M ą k i  sakupiono 25.000 cetn. metr. 
dla potrzeby Monarchii.

Wiedeń 26. sierpnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono żywą) nierogacizny galicyjskiej 1931, śre- 
dnio-ciężkich węgierskich 1216, cięzkicn bagonów 
1365; ra^em 4519.

Wiedeń d. 27. sierpnia. Książę czar­
nogórski wsiądzie jutro w Kottarze na au- 
strjacki parowiec wojenny „Andrzej Hoferu, 
a d 2. września przybędzie do W iednia.

Lubiana d. 27. sierpnia. Organ p. Blei- 
welsa (przewódzcy Słowieńców) rNovice“, 
kategorycznie oświadcza dzisiaj, zgodnie z 
zapewnieniami pragskiego „Pokrókuu, że 
Słowieńcy pragnę dójść do spełnienia 
swoich słusznych żądań narodowych tylko w 
taki sposób, aby konstytucją poręczone pra­
wa żadnej z narodowości austrjackich, a za­
tem i niemieckiej, nie zostały naruszone, 
że należy uważać nie na luźne, w gazetach 
odzywające się głosy, ale na wnioski i żą­
dania, które będą przez posłów słowieńskich 
w Radzie państwa postawione

Bariin L 27. sierpnia. Manteuffel od 
jeżdżą dopiero jutro wieczór do W ar??awy 
(na powitanie cara od cesarza Wilheimu 
p. r.)

Praga d. 28. sierpnia. Cesarz przyby 
wczoraj o godz. 10. wieczór koleją Państwo 
wą do Pragi na manewry dywizyjne. Lud 
ność witała go hucznem „H och!u i „Sla 
v a !“ Ulice, któremi cesarz przejeżdżał, były 
z całym przepychem illuminowane i przyo 
zdobione.

Rzym d. 28. sierpnia. „Diritto8 dono 
s i : Zastępca ambasadora niemieck ego udai 
się dzisiaj do ministerstwa spraw zagrani 
cznych, aby wyrazić ubolewanie i zdziwię

r u m .  (rallcjrjilde 30 ,1 io  38 H ,„ M * .  •“ » * Powodu- y « .* » r o  wob.c ogłosionego
ciężkie węgierskie 31 zł. do 34.uł., ciężkie bagony 
34 zł. do 36 zł. za-100 kilo-żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz. 
Cafś Stierbifek.
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fA — 57 70
9i? 50 100 50
99 5it IDO 95

KURS G IEŁD Y  W IED EŃ SK IEJ. 
Wiedeń 27. sierpnia 1879. 

godzina 2. minut 15. popołudniu.
Węgier. kre£ 243.75 
Anglo-anstr 123.80 
Kdej Kar- Ln<L 231.75 
Kolej Połud. 86.50 
Kolej Elżbiety 174.75 
Węg. Nordostb. 124.25 
Wied. ComnnuM 10.7 5 
Galie inaemniz 90.75 
Kolej siednnog. 101.75 
Losy-tureckie 20.75 

Kolęj Państw. —.— 
Rosy. rubel pap 1.20 */, 
Marki niemieckie —.— 
Węg, gaił:, kolej —.— 

cicho.
Węg. Ostbahn —.—

Usposobienie:

Wiedeń d. 28. sierpnia, 
godzin., 10 minut 3 i przed potadnlem.

Akcje kredytowe S -4 25 Anglo-Austrjaekio 123 8C 
Coloi Kar. Lud. 232 50 Kolej Południowa —.— 
Uniensbank . 83.70 Napoieondor 9.28
Roiy^ banknoty 1.21% Usposobienia: silne.

Berlin d. 27. sierpnia, 
godzina 5 minnt S popołudnia.

Rosyj. banku. 210.60 Akcjo kredyt. . 4  1.50
Lombrrdy . 15160 Galicyjsno . . 100 .fO
Koioi Rnmuńs 37 50 Austrjackio bankn. i 74.60

Usposobieni# :
K u sa  gąlic. Tow . k r .  d y śo re g u

Kupuje. Sprzedaj a. 
6% Listy zasUwns opróes kupo­

nów 100 itr. po . 9 1  50 92 —
4% Lwty zastawne oprocz kupo­

nów 100 złr. po . . 84 50 85 25
Lwów d. 2 i. Bierpnia 1878.

Biuletjrn m etereo log  z d. 27 sierpnia.
Najniższa depresja barometryczna, wy- 

nosząci. zaledwie 737, panuje dzisiaj w pół­
nocnej Szkocji. Najwyższy stan barojnetra 
w południowej Francji i w Alpach i wy­
nosi 714. W całej zachodniej Europie siluy 
wiatr południowo-zachodni i nisko zacnmu- 
rzone. Spodziewać się n&ieźy wiatru zacho­
dniego, chmur i deszczu.

Mio t  Baz, lar. i MH-iUanKL
Podaliśmy wczoraj odpowiedź St. Leszczyń­

skiego, prezesa stowarzyszenia wojskowego Po-

zaprzeczenia już niepodobna nadal prawić 
zmyślonem spotkaniu Cairolego z Bismar- 
kiem, dzisiaj nowiniarze posuwają się dc 
twierdzenia, że Bismark odmóv ił objawione­
mu życzeniu Cairolego, który pragnął go od- 
widzić.

Z powodu nieuiodzaju upraszał Yilla 
Baccariniego o .przyspieszenie wykonania u- 
chwalonych przez parlam ent robót publicz-

Pooiągi kolejowe,
Gdehodzą ze Lw ow a:

Podług sesfart Iw on  skiego.
DO KFA.KOWA: o godzicie 10 min 5C przód północą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m 68 ram pooiąr 
osobowy, o godz. 6 minnt 9 po połndnin pociąg 
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o w d i, 6.
rar,o, pociąg pospieszny; o .o( unie li, nlńut I }
po połud. pociąg mieszany; o godz. 10 m.n. 31 wie­
czór, pociąg mi^siary.

DO TODWOŁOCZYSK: z Podzamcza; o godz. 10 m. 59 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 52 w połud 
uiu pociąg mieszany.

DO CZERNIOW1ŁC: o godz. 6 min. 30 rano, pociąg po-
spieBzny, o godz. 12 min. 10 rano , pociąg mięsza-
uy, o godz. 11 min. 10 w nocy, pociąg mieszany.

DO STANISL t W O W A: na Stryj: o godzinie 6 min 67 rano 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA :

Z KP.AKOWA.: ogudz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 
o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osooowy, o godz. 
11 m. 20 przed połndm jm, pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Po dzamozn: 0 go­
dzinie 3 ir.ii.. U rano, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny, lwowski o {ro­
dzinie 10 ra. su wieczór, pooiąg pospieszny, o god. 
3 min. 59 rano, pociąg mięszany, o god 4 m. 12 po 
połodnin, pociąg mięszany.

Z CZERNIOWiEC: o godzini* 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny:; o go di. 4. min. j  rano, pooiąg i iąi lu­
ny, o godz. 3 m. t>2 po południa, pociąg mięszany.

Z STANISŁAWOWA; na Str,j ; o godz. 8 min. 44 wio-
wieozói.

laków w Paryżu, daną Figarowi za artykuł, °pi- jityeh, i wezwał prefektów, aby prowincje, 

Polaków Francji w lh7C r. Nadmieniliśmy przy
S W ,  w ro to m , propoiycję, uozymon, r n « ; gminy i bogatych właścicieli d«br iaklam aU

Wiedeń 26. sierpnia. 
Powszechny dług pań- 

utwa (za 100 złr.)
lustr w banku 6 pro.

i  -*  w srebrze 5 „ 
1864 po 260 iłr.w. a. 4 pr.
IMA inn e500

100
5

1884 100 „ „ . . .
' ausb dom pc 120 zł. 5 ,
" u n  i . pr >t.. . . .

indemnizac.
)

^hligacif indei 
L (100 *ł.;

palhezne pożyczki.
i renta złota 6 pr. po

sh. w. o- . . . . . 
TJWwWs poi. kol. po 120 zŁ

po 100‘złr. ’ 
Potyczka koL po 4 &.

bankowe.

SS po 900 zł. 120 
Aot. Ges. 200 złr. 

j~~^*JrV»wy dla bandln

ior.’ 9Óoir:
••kusit nilozo-MSti. A 0 złr....................

bank Up. po 200 zł.

płacą | tądc 
w. »

* 4
6 ' t
14
24.

121,7-
57
48
a 13

90 75

90 80

IV M 
9 6 -

193 76

zM 60 
;-44 -
79 >

6*6 
67 « 
16

125 
,6 f

148 h
8 50

ęi9» 
89 £0

90 4'
1 1 1  -  

9<i 6

118-

868 71 
9441*

800

Galie, bnuk dla koad i pnot.
po 900 itr........................

‘ 1 y i u  zakład kred. ziem.
po 200 złr. . . . . .  

Binkn ans^o-węg po 800 złr. 
Unionbank po 100 iłi. . . 
Farkebsbank pow. po 140 złr 
Vis4rtski Baiiver6is po 100

sir. w. a.......................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 lir. . . .

'łBidz*-.,- pc *00 ur. rber. 
Kltbiety „ m. k.
Ferdynanda północną] po lOOC

złr m. k...........................
V*«aeiSŁ, Józ po 900 zł. w. a. 
Kolei gal, Karolu Lud. po 900

ał. m.  .........................
Łwow. Czer. Jasaka po 900 li. 
Morawiko-Biląska (eantraln.)

po 900 iłr. • . , . 
Anstr. pół. lach. po 800 ał nr.

. „ lit B. po .
Rudolfa po MC itr. srobr. . 
Biedmiegrod. po 800 ił. wa. nr. 
Btaatsiisenbahn Gesellschaft

200 ał. w. a.....................
nd idjw. po 900 A  srebr. . 
bauh iT  wlod. po 170 ił. .
W((n«ih> pti>T. 4  (Łupk.)

po 900 itr.
Wągl .

■Ir sreb:.
Węg. wach. (0;tb.) po WP ał.
Tęgłor. północB. wa ioh po
wo ■

pii>oą | 4ąda. 
s*i w a.

tem, że artykuł swój Figaro zaczerpnął z dzień-, dam a zajęcia ubogim, 
nika angielskiego The Bouleuard. Oto więc 
dosłowne brzmienie tego a rty zm u :

„Y^idywałem często — pisze korespondent 
paryzki Bowie*ard’a — w „Cafe Voltaire“ jene­
rała Mierosławskiego, dzielnego a skromnego 
bohatera wojen z lat 1848—49(?) — tego sa­
mego, który umarł w zeszłym roku w smutnem 
odosobieniu w domu na bnlwarze Montpar­
nasse. Wprost z ust samego Mierosławskiego 
słyszał jeden z moich przyjaciół następującą 
dziwną opowieść. Odnosi sie ona do wojny fran-

---------------     Ujjjj---------------------

321 
82 9! 
2 -

127 50

19996
1Y6 60

2800 
4*76

288*1
£ 4 -

29 60

3*24 
i OSO
988 24 
87 ?0 

18976

mi to
276<i

823 
*8 1 
12 ni

27 76

1Ł9 Ib 
1.6

S*-0
43-

it837e
ittS

123 »

18076
101 U
868 « 
66 

190

<3-
.23

■Wągier. tacLodn. (Wcstb.) pc 
800 tfr n a . .................

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Ja lenered. allg. Seter. 5 pr. ił.
, ji-o. » 33 lat 5 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 
• » • • Spr.w.a.Gali . b.nuk hipot. 8 pret. w. a.
„ Zakł. kr vfoso. 6 pr. „ 

Bank ansti.-węg. m. k. 6 pr. 
• • w. a. 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albreohta po 800 ił. 5 nref.
sr< >r. w. a.......................

AifSldzkie po 200 st. 6 pret.
srobr. w. a........................

'-Milkli z 800 sir. 3 pr. sr, w. a. 
KUbiety po 6-pr. sr. w. a.

,  om. 1882 t  pret. .
„ om. 1870 6 .
„ cm. 1872 6 „. #

Ferdynanda pól. 6 pro. m. k.
• * # ■ w. a
,  ■ o » srebr.

OsL K. L 800 sł. 6 pr. sr. ■ 
,  IL em. 5 pro. . .
„ UL cm. 1871 300 .
„ IT.om. aSOOsł. 6p.

Lwow.-Oi ir. B u . I. cm, 1865 
800 st. S pr. srebr. w. a. . 

t.w.-Csw. Jaes. IŁ em. 1667 
ROO słr ł  pr "webr w a.

płacą | łądk 
si*. w. a.

16 
liMJ - 
<**- 
917* 
*6 71 
‘9 50
0110

7 7 -

8i **' 
84 
36 
96 &fl 
98 8' 
-‘6 7 
04 7*
9 50 

;4 1 6  
'08 
iCl 60 
100 7 
IOO 5

9 0

S6

1116

116 50 
JL) i . 0
94 25 
97

101 3

78

8 2 -
8ł»
96 6 0  
9 6 -  
98 71 
97 2* 

106 2' 
100 gr 
104 7 ' 
08 V-

m a-
101-

*3

c 5 BO

płaoą aąda.
WT w. a.

Łw.-Cser. Jar IIV. em. 18*8
79300 złr. 6 pr. srb. w. a. . 79 60

Łw.-Cser. Ja il. IV «u* 1872
800 słr. 6 pr. srob. w. a. . . *4 *0

Rudolfa po 300 iłr. w. a. 5 pro.
36 7* H2>srobr. w. a. . . . .

Rudolfem. 1869 po 300 sir. 6
pr. ar w. a. 34 r o %

Rudolfa on 1872 po 800 sł.
6 proc. arbr. w. a. . . . 812 U - 6

Siedmiogrodzkiej na 200 itr-
6 prot............................... *140 7180

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Z»kŁ»d kredytowy dla handlu
i pi zemjdfti .................

Klary po 40 sb. m. k. . , 
KoTliTi-ih po 10 str. m. k. . 
Krakkowska po 20 sl. . , 
Palffy po 40 sł. m. k. 
Rudolfa po 10 słr. su k .. . 
Ka. Balm po 40 sł. m. A ..
St Genois po 40 str. m. k. . 
Stanisławowska (petyoska) po

20 sł. w. a.......................
Waldstein po 20 sł. m. k. . 
Windisohgrttti po 20 itr. m. k.

Dewizy Smiesięczne.
Berlin 100 stark.
Frankfurt 101 u l  . . . 
Banrkurg loO mnrk . . 
Londyn 100 funt. ntoH. . . 
Pory* 100 &raaY6ó . .

.68 — 169
8 6 - 3 7 -
16 — 16*0
1876 1 9 -
86 2* 86 7*
18 - 18 2*
46 46 8C
3 6 - 37 -

.8 24 —
3060 ' 31 SO
3260 38 -

666: 58 7*
*67*

*6 ' 0 58 7*
t.6 BO1.686
46 — <6 —

W teatrze hr. Hkarbka.
Dziś, we czwartek dnia 28. sierpnia 1879. 

Po raz drugi:

B e z  t y t u ł u
Obraz dramatyczny w 3 aktach a 4 odsłonach, 

Józefa Narzyruskiego.
Począi „k o godzinie pół do 8mej wieczór.

W piątek dnia 29. sierpnia 1879 
po raz pierwszy:

„Cesarzewicz Ludwik Napoleon.“

F. Firlei z Bojar. T. 
Wiednia. A. Pohl z

G. Hindrichs z Rem-

Przyjechali dnia 28 Bierpnia 1879. 
HOTEL ZORZA : Dr. A. Wich z Wiednia. A. 

Dziewulski z Warszawy.
HOTEL EUROPEJSKI:

Prek z Łnki. F. Ender z 
Krakowa

HOTEL ANGIELSKI: 
scheid.

HOTEL KRAKOWSKI 
Krakowa. E. Kubahk. ż Krakowa, 
z Dynowa.

HOTEL WARSZAWSKI: E.
Gródka. J .  Nitkowski z Radłowa.
M idjolann.

J. Kan szykiewicz z 
K. Niedzielski

Bednarczyk z 
A. Albertlni z

LWÓW, s Isby handlowej, 21. sierpnia 
I. JAcje u  sztukę 

(bez knponu bieżącego).
Kolej gallc. Karola Ludwika . .

„ Lwuwsko-Csern.-Jajka 
Bonka hip. galie. po 900 ił. . .

„ kred galie. po 900 złr. . 
n . Listy zsst. za 100 złr.

(bez knponu bieżącego).
Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. .

„ *
5

231 25 23t  — 
182 75 135 95
260 -------
216 — 230 -

n
ii

W
okres.

91 3** 
84 0 
9! SO

92 5C 
35 £0 
99 10

N A D E S Ł A N E .
NiniejLzem mam zaszczyt zawiadomić, iż przy 

nlicy Pańskiej 1. 5 (obok hoteln Podolskiego) we 
Lwowie urządziłem rowy

Zakład fotograficzny
gdzie portrety i grapy wszelkich rozmiarów czanc 
i kolorami, jakoteż widoki oraz powiększania r da­
wniejszych fotografii zdejmnję, bez względn na 
Btan. pogody od godziny 9. zrasu do godziny 5. 
wieczorem.

Fiotr Mieczkowsk?. 
we Lwowie, 

nl. Pańska 1. 5 (obok hot. Pod.)

Z m i a n a  l oka l u-
Zygmunt Kędzierski.

Inżynier cyw ilny z upoważ. rząd.
przeniósł biuro swuje do kamienicy pou 1. 

26. przy nlicy Czarneckiego położonej.

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń odwiedza- 
ą etc. i złote i srebrne zegarki kieszonkowe na­
być sobie życzą, lub takowe pisemnie obstalownją, 
zalecają F i r m ę  P h .  F r o m m  Rothentharm- 
strasse 9 vls a vis Wolizeile.

Ceny najtańsze w całej monarchii.

kurs języka franeiizkiego
Z dniem 1. wrześnie b. r. rozno :^y u  Bię knrs 

języka frarenzkiego dlt panienek pragnących po­
siąść znajomość tej mowy dokładną.

Wykłady odoywau się będą w godzinach po 
obłędnych od 5 do 6%, — względnie od 4 dc 5%, 
tak aby nczennice zakładów publicznych z kurau 
tego korzystać mogły.

Ażeby ułatwić szybki postęi) w nauce, kurs 
ten składać się będzie z trzech oddziałów : Oddział 
I. w poniedziałek i czwartek, oddział II. we wto­
rek i piątek, odi ział III. w n środę 1 sobotę.

Bliższych szczegółów tak ec do tegn kurst. 
ja* i co do lekcy;’ prywatnycl zasięgnąć i  ożnt 
nlica Akademicka 1. 8, drugie piętro coaziennie od 
godz. 3. do 4. popołnd.

Maria z Arnouldów Włodzimierzowa
Zagórska.



Poszukuje się nauczyciela
im wieś, dła dwóch chłopców szkół nor 
■ttljyck któryby uczył dokładnie języki, 
polskiego i niemieckiego. Pożądanem bj 
było prócz tego przynajmniej początki 
języka francuskiego i gry na fortepianie, 
Bliższa wiadomość w handlu J u l i u s z e  
R e i s s a  we Lwowie.

Ważne
dła rodzioów i opiekunów!

r* a u k i g r y
na fortepianie

w połączeniu z naukę gry „a vista“ tu 
dzież ćwiczeniem w grze' „ensemble o 
siadłszy napowrót we L w o w i e  udzie­
lać będzie g2S7 1—6

Stanisław  Skibiński
Ogłaszający się zechcę podać swoje 

w ksiggarni pp. Seyfartt-a i Czaj 
kowskiegu, zad od 1. września takie ul, 
Łj łaki wska 1 22 v  pomieszkauin pans 
Skibińskiego, ^ z ie  takie o bliższyeł 
nózegułauŁ dowiedzieć się muina.

Kurs nauk w
szeseioklaeowym  zak ładz ie  

n u rk o w y m  ieńskim  
l a t a l l l  P r i  • •  t r a e i a h  t e j  

w c M ł r z e ó n n a c h ,
f M p e c i / n a  a ię  d .  1  w r i e i u l a .

Jak w poprzednich latach przyjmuje 
jciennice dochodzące 1 stałe.

IC S tU t !
z JKjńcxon% 5  lub 4 klasą realuą, po- 
•Siiknje handel towarów bławatnych i 
konfekcji Romana Wojczyńskiego 
i  L Kisielewskiego we Lwowie.

3366 a j

Uczeń szkół wyższych , sluchf.cz uni­
wersytetu lub teuhn Li, może być um ie 
•zczony w domu w którym  znajdzie wszy 
stkie wygody i opiekę. G runtow na nauka 
muzyki, j ;zyka francuskiego i niemieckiegi 
może być w domu udzielana. L liższa wia 
domość ustn ie  lub listow nie u po. Seyfir- 
tha  i Czajkowskiego (księgarnia, ltynek )

' 078 9 - ?

Józef Breuer
we Lwowie ul. Kaźmiereowska l. 37.
przyjm uje na skład meble, tow ary  itp . o 
pakowane lub nie na  każdy przeciąg  cza 
■iu i uskutecznia ekspedycję. T am ie  jes t 
fotel lał c h o r y c h  (na kółkach) d-- 
na b y c i a .  8055 5—6 II:

9 9  h s i ę g o r n i

Seyfurtha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e ,  K y n e k  1. 2 1 .

są  <lo nal>y«*in

, Atlasy
i mapy geograficzne.

Ból Zfbów STS..1
mI acI s ł a w n y  p a r y s k i

w księgarni

K a r o la  W ild a

T.TTrtW * nawal w Ijck wjpaekac*. CS; ! » l*o tn Inny sit (kulkuje im dek i'ik, *0 I Su et. — We Lwct/I* w aptece I* Mlaptece J* Ml aul i»>!ka W Stryj, apiecc 2. L>r*cs»akl*«o
3029 4-11

Świeżo nadeszłe
Sorbety i Rahatlicum

  polec*L. P a c z e ń s k i
Czerniowce.

W * 1.fct*

wb-

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego w Glinianach

na G lin iaósk i pow iat sądowy, sto w arzy szeń -* zare jestrow anego  z n ieo g ran iczo n ą  
a& p ' ręk ą  o d b ę d z i e  . l ę  a n i s  7. W ł t / d l o l a  b . r. O g -H z im j 4 . po PO' 

uduiu  w b a d jn k n  szkolnym , 3228 1 - 1
Porządek dzienny :

W ybór tu i  cli h l s n p s  R ady  wywiadowczej w m iejsce w ylu .ow anyoh. 
G lin iany  d. 2 7  s ie rp n ia  1 8 7 9  

R ad a  zaw im low cza T ow arzystw a zaliczkow ego w G lin ia n a ch, n a  G lin iausk i po 
sądow y, S to w arzy szen ia  zare jestrow anego  z r ie o g ra n ic z o n ą  poręką.

Ks. L/onrrd Aleks. Wierzchowski, iSam'iel Leib Wechsler,
p re z e s . se k re ta rz .

w i a t

wc Lwowie w nowym lokalu

Biblioteka
teatrów amatorskich.

*
BJ •  v  Bi rie

j)  u l .  4  h  i i i I p z h i« ' / i  n  ł .  CS. E e-jją
rvą 3231 9 3 L fja . Z a r i
mV — — -sr n r  -w  -w « r w  :w :^* 3 r; ^ r _________________ "< 2 .*  i . akc—-AZOOw—-Aa.—AO.——̂ —.AK. .SA. A  A. * Rogea

Do Szanownych członków 
T b w a rsy e tw a  o f lc ja l is ló w  p r y w a tn y c h  w Gail>‘Ji.

O d e z w a
Redukcja „Dziennika d la W szystkich", c z a s o p i s m a  i l l u  s t r o  wr  nogo,

'■ działem  T ow arzy .tw - 
zawiadomić, że odtą-i

wy-uuazijoego «o ty d ii :ń  wo Lwowie, poruzuuii.iw .ay u ę  z W ydziałem T ow arzystw  
uflcjalłstow pryw atnych, rezydującym  t o  Lwowie, u-ia zuazesyt zawiadomić, że odtą- 
w szystkie sprawozdaniu. o k ó in m , odezwy i wszelkie p jnHkacje, dotyo*ąoe T ow arzy­
stw a oficjalistów p ry w a tn y ch , i  m łeszesane będę w „Dzienniku diu W csystklou", a 
ia f to  B mi akcja poczytająo -obie za obowiązek popieranie tak  pożyte^zhej iusty tucjl,

Dla browarAw

3236 2 - 8

Ekspedytor pocztowy
s ajlepszemi świadectwami, poszukuje 
prty większym nrzędzie rmieszczunia. 
Bliższych szczegółów listownie pod E. E. 
24 p. r. Lwów. 3224 1—3

Studentów
na stancję z wiktem przyjmuje się uli,; 
Wałowa, nr. 13, piętro I I ,  na g.mtu n; 

lewo, upewniając rodzicielską o i kę. 
Bliżasa wiadomość tamże. 8 .ul 1 —

W y  Ulady.
Wszelkich wyższych nan1! han­

dlowych, jako to: U u c h h ia l te r j i  
b a n k o n  e | ,  k u p i e c k i e j  1 Ko- 
■ f w d a r r z e j ,  r a c h u n k o w o ś c i .  
U k k a d  . u l a  1 z a k o ń r z e n i s  
k n ią g ,  b l l a n s ń w ,  c o n to  c o r -  
r e n t e .  itp.

Eorespondencji w języku niemiec­
kim, włoskim, francuskim iaugieukim.

Udziela podług praktycznej i ukró 
conej metody : ręcząc za najlepszy re 
zmiat — Eurs dla dam oddzielny od 
4 do 6 godziny

Bliższych wyjaśnień udziela się 
od godziny 11 do 1.

P . H . W IB K L E R ,  
ul. Jagielońska Nr. 7

3260 1 2

2  l u b  3

j n m i e n e k
ncseszoujęcych do szkół lub seminarjum 
przyjmuje sit na wikt i stancję, ręczy się 
u  należyty dozór w naukach, troskli­
wość O rdrowie i uchowanie się moralne. 
Bliższa wiadomość na Ł y c z a k o w ie  
M  l l e a b a  5 8 .

OTWARCIE KURSU.
W zakładzie wj ższym wychowawczym 
IZABELLI CIELESKIEJ knrs nauk bę- 
dsie otwarty z d. 1. września. Wpisy 
uczennic rozpoczęły się. Lwów nlica 
Halicka 1. 37.

Dla rodziców i opiekunów!
P a n i e n k i  l u b  s t u d e n t ó w  uczę­
szczających do szkół publicznych we 
Lwowie,^ umieścić można u fumiiji mie- 
rakhifcąj w śródmieściu, za staranną pod
aażdy jn y “ględem i prawdziwie rodzi

i opiekę zaręcu się. Na żądanie 
mnzyka na fort* pianie i język frańcuzki
w domu. Bliższej wiadomości powzięć 
mużn* przp nlicy H a l i c k i e  I N r .  o . 
Paerwrtw piętra drogie drzwi w kurytarzu.

Dla gospodyń!
K ay odbiorze najmniej 4 kilo 

wysyłam pocztą z« zaliczeniem 
frftno) i t  opłatą cła najlepszą

C u b a

Świeże wody
m i n e r a l n e

naturalne, prost z zdrojowisk spro­
wadzane

Wyroby słodowe Hoffa
(piwo, ekstrakt, cukierki i czekolada)

wszelkie towary korzenne
poleca li tylko w najcelniejszych gatun­

kach a po cenach najtańszych

W. Marszalkiewicz
we Lwowie ul. Krakuwska 6. 

2976 9—?
l»o w y d z i e i - i a w i e n i a

B r o w a r

Sr
5
V  czerwoną, ż y w ic ę ,  k o r k i ,  c z o p y ' 1 ss; 
jm. o i )B ,  c k. wył. i przyw. skład fabryczny po

micznych wyrobów __ 3026 9-
W  J ó z e f a  M Ł t e i n a  w e  i . w o w l e ,
-jg> ulica Kazimierzowska l. li8 obok b  ygidek.

poleca po nnjtań 'zych cenanh fabrycznych n a j l e p s z ą  sm oki 
. „  s z p u iw i

o. k. wył. uprzyw. skład fabryczny pokostów,

itwiura łamy swego CŁas ipistua dis wszelkich artykułów i ioreapondencij, mających 
swiązaL spiar.am i interesami tak Towarzystwa oficjalistów prywf.Tiych j :l 1 
dążące ku poprawie i zabezpieczenia losu samych oficjalistów.

Nadto, Redakcja „Dziennika dla Wszystkich", praguąc rozpowszechnić cza*- 
pi imo swoje pomiędzy bzanownymi panami człoukamL za porozumieniem się z Wy­
działem, i t t lż a  p rek > u .u e rM tę  o 5 5 %  u<s . D z l e n u l k  dli*  W u / j s ( -  
k ic b "  u l a  c r l o u k ć w  T o w a r z y s t w a  o iic la ll« « tó w  p r y w a tn y c h ,  
czyli, że prenumerata z przesyłką pocztową zamiast a  lir. kwartilme, wynosi dis 
Sv.ano.«aycn panów czliiukow Towarzystwa 2  z łr  S& ct. Można taksę prenumero­
wać miesięcznie za 7 5  ct,

„Dziennik dla Wszystkich', może oyć prenumerowany u d  k a ż d e g o  cza* 
bu Początki zaczętej powieści, lun większe; pracy literackiej d l a  n o w y c h  pro- 

sesnową J ^  numtT&totńw, dodają się, na żądanie, b e z p ł a t n i e .
«  n lfu rtt Am m a .  Prenumeratę na „Dziennik dla Wszystkich" przeselać najlepiej przekazami

lak erói farb 1 che- J J ’il,oeztoy emi I)0d adresom: A U m ln l^ t r a o J a  „ D z i e n n i k a  d l a  W am yst- 
^  k l c b  w o  J jw o w to , wjpiaaj§c ojtatnią stację pocztową i miejsce zamieszkania.

R e d a k c j a  „ D z i e n n i k u  d l a  W s z y a t l  :i< l i"
-15

8250 1 2 we Lwowie, nlica Rz 4Marska, Nr. J
wica TLazimierzoio&Ka i. oook urygiaeK. - y  | ...... - ■ ■ ■

W S N H W W K W k O iW h  i W W ó W i N  * N h h K S * h l l  ! • • • • •  * • • « • • • • • « • • • • * •  o a . a a a a a . u a a a i
Frzeow wyłysieniu głowy,

N O W Y  SPOSÓ B L E C Z E N IA
ANEMII, "WYCIEŃCZENIA, SŁABOŚCI SY8TEMU NERWOWEGO, 

CHORÓB KOBIECYCH, BRAKU REGULARNOŚCI ODPŁYWÓW MTE 
SIĘCZNYOH, W AD SERCOW YCH i mnóstwa chorób pochodzących 

7. niedostatku i zepsncia krwi, za pomocą

A R 8 E N IA N U  ZŁOTA spoiagawanegii
Dra ADDISON

I KROPLI ODRADZAJĄCYCH
Dra SAMUELA THOMPSON

Mi
Ta metouu leczenia jrst bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonycł świadczą 

Zaleca się szczegóLiiej osobom, które próbowały bezskutecznie

przy gościńcu cesarskim w odle 
ęłości kilometra od Stryja z całem 
urządzeniem dotąd w ru-hu będą 
>;y, z lo łownią (Eis und Lager- 
Keller) od pierwszego października 
1879. Bliższa wiadomość pi e nna 
pod adresem: Zarząd ekonomiczny 
w Uhersku. Poczta i stacja kołu 
Albrechta. 3*02 2 -3

Tord - Boyaaw
niszcŁficy m yszy .  
■zesary , k r e t y  dtc . 
UenADie koner. aa 
Wy*,  P o w .  1878. 
W P a ry żu  pp. Gue- 
r a r d  e t  C - ie ,  ru r  
d« l l i ly f l ee  de* 

- w  f  B e s a z  A r ta ,  17 —
tK  > W e L w o w ie  w ap ,
^  P. M iko la scha ,  wr

W ied n iu  w  ap t .  16
2670 19—26 O p e r n ja a e e ,

We Lwowie w apfc. K. Krzyżanowskiego.

Do nabycia tanio pięc 
pulpitów szkolnych

nowszej B.nnstrnkcji 11 stolarza napodwó 
rzn klasztornem GO LernadyDÓw.

PosauKnje s ię  do nabycia

Fortepianu
ogranego,

będącego w dobrym sianie.
Zgł< «zen ł przyjmuje w Administracji 

.Gazety Narodowej" p. H .  M . 3-J57 1—3

sknteozności
arstw żelazistych lub dawnych środków krew orzeczyszczaiących. Nie masr 

uietody leczenia, któraby się z tę porównać mogła ile razy chodzi o przywrócę 
nie równowagi systemn nerwowego i o powrócenie krwi żywiołów którycb jej 
brakuje. W arótkiem czasie do nżycin tych środaów apetyt się wzmaga, siły po- 
wraceję i chory wraca do zdrowi-, i normalnego życia. W Paryżu Ayenne d’Autin 
12; we Lwowie w aptece pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego, w Czerniowcacł. w 
aptece p. Gnlichowskiego. 2672 9 ?

Wpisy uczennic do klas V., Y I ,  Vn. i VIII.

I n s ty tu tu  n a u k o w e g o
W . H 0 1  o s z k i e v i c z o v e j

rozpoczynają się od 26 sierpnia, w tymczasowem pomieszkaniu 
przełożonej na nlicy Halickiej, pod 1. 1 na pierwszem piętrze, od 
godziny l i t e j  zrana do 6tej popołudniu.

Nauki zaś w instytucie rozpoczynają się dnia 4. września, 
na ulicy Majera pod liczbą 8.

Przez wysokie ministerjum wojny autoryzowana

Prywatna szkoła wojskowa
G I S O H L E R  V

( w e  W ie d n iu ;  S t e f a n s p l a t r  J a k o m i r g o t t s t r a s N e  8 ) ,
rozpoczyna z dniem 1. wr/.eśnia właściwie 1 października r. b. nowe kursa 
dla kadetów, jednorocznych ochotników i przygotowujących się do c. k. woj­
skowych zakładów wychowawczych.

Szkoła ta wykozać się może najlepszymi rezultatami. Dobre i tanie u 
trzymanie. Programy bezpłatnie.

UWAGi Napływ do ces. S 7 , ló ł  wojskuwych jest tak wielki, że setkami od 
prawią ją. Najkrótsza droga do osiągnięcia stopnia ofloorshlogo 
prowadzi właśnie prrea yowyżiiaę szkołę, która przygotowała Nuż 
przearło 500 oficerów liniowych i rezerwowych bezpośrednio do egzaminów  
końcowych z nallepszynt skntkii m . 2851 4 6

Je6t to właśnie zaleta szkoły którą żadna inna dotąd poszczycić się nie może

dla
Nadzwyczaj ważne 

pp. gospodarzy wiejskich. I w domu
gdzie tc’cgrsf się znajduje 

Balsam D. Jasieńskiego,^ aptekarza I'poi-ca szanownej PuMi- 
Badzanowie, leczy  ̂ w najkrótszym czasie ozin. ści pn c nacli znlżo- 
WRzystkie skaleczenia i runy chroniczne u uy^h najlepszy w. bór 
zwierząt domowych, a to : przy zarazie py-
ska, racic, strąceniu rogów przebiciu, za 1 U r l O U le in U W
tratach, grudzie, zagwożdżenin i sparzę- . r j
niu — zapobiega ropieniu się ran, ochra | I r  l a l l i n
nia rany swierząt od Lauch i wylęganiu z pierwszorzędnych fabryk 
się robactwa wiedeńskich i paryskich za

Z memnhdgzym skutkiem Balsam t#n któryc^ trwałość gwa- 
użyty być może we y szystkicn zaąładaoh rantuje

. M a i l  S f i t r i t i s t i i  w e  M s i e t u r i f ’
przy ul. Kopernika l 9.

k a w ę
po 1 złr. 85 centów za kilo. 
Zamówienia z podaniem dokła 

dnego adie u do: 2712 s —10
R. Maltl w Tryeśele.

szpitalnych do leczenia ran u ludzi
Również polecenia godnym jest ten 

Balsam, jako środek desinfekcyjny i jako 
prezerwatywa przeciw szerzeniu się uhorób 
nagminnych [epidemicznych] w każdym 
domu niezbędny.

Jedynie prawdziwy dostać można w 
aptece w Budzanowie, we Lwowie u p. Ja 
kóba Beisera i w Czortkowie n p. Ludwiku 
Nassa po cenie 1 zł. 80 ct. za flaszkę wraz 
z przepisem użycia.

Odprzedającym opnszczam stosowny 
rabut. 8198 3- 6

Z uszanowaniem 
Jan Śliw iński.

3170 6- 6

2745 5 -24

■iwiEnle i t w o r s e n i*  s i f  t u p i e l y ,
f‘a<1rhodK3cycli ś w i a d e c t w  i l i s t ó w  dMęftczyciikyćl j e d y n ie  i  w y ł g c m k

M M ie jc k  r a n l n o w y  t i r .  M o r u s .
D sib ta m e  t e f o  j e s t  f a k ty c z n ie  z a d z i w i a j ą c e ,  f d y i  n ie ty lk o  i e  

a a a w a  w a a y s tk i i  w v t e j  w y m ic n io ae  s ła b o ś c i ,  lec* t e r o t  w z m a c n i a ­
j ą c e  s u b s t a n c j e  po ży w n e ,  k tó r e  w e d łu g  z a sa d  u m ie ję tn o ś c i  w ło s em  
k on ieczn ie  są  p o t rz e b n e ,  p r z y w r a c a j ą  k a ż d e  w ło s y  e b e re b l iw e  de 
now ego  życ ia  i p r z y c z y n i a j ą  ai^ z d u m ie w a ją c e  do p o ro s ta  w łe s ó w .

Tę d o n io s łą  s k m e c z n o ś ó  s t w i e r d z a  n ie z l i c z o n a  il ość  ś w i a d e c t w .
M iedzy in n e m i  i n a s t ę p u ją c e :  1 j a  o d da je  e l e j k o w i  ta n ln o w e m u ,  w y -  

0  r a b  i anemii o ra c z  d r .  Aloras n a l e i n a  p o c h w a ł y ,  gdyż t a k e w y  n ie ty lk o  że za p o b ieg ł  w y p a -  
Hania  włwsow » tw o r z e n iu  t i r  łu p i e ż u ,  lec*  s p r a w i ł  mi m ocny  po ro s t  w ło sów .

Wieik: ii.  ̂  ̂ _ A n d r a c s y .
W  W i e lo r a k ie  ś ro dk i  nie b y ły  w  s ł a n i e  w y le c z y ć  w ło s ó w  moick od w y p a d a n i a ,  aż  za
^  p o r a d a  aiego le k a r z a  z a c z ą ł e m  u ży w ać  o le jek  ta n in o w y  d r .  Moras , k t e r y  w  k r ó tk i m  cz as ie  
£  w y leczy ł  mię z te j choroby . S to s o w n ie  do z a s ł n g i  odda ję  pu b l i c z n ie  te m u  p r e p a r a t o w i  n a -

•w  leżną p o ch w a łę  a  w y n a la zcy  n a j ż y w s z e  p o d z i ęk o w an ie .
P r a g a  10. lu t eg o  1877. K i n •  k y.

9  l>o n a b y c i a  we f la szkach  po % i 1 gu ld .  w e  L w a  w i e  u Zyz ,  H a c k e r a ,  ap t .  pod
f  s r e b r n y m  or łem ,  p rzy  u l icy  K r a k o w s k i e j .  N a le ż y  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  „O le jk u  t a n in o w e g o  
-  dr . M eras .a£  a r .  m e r a s . u Z

N l l i o e t f  s R f t O H N ^ I I M  5 M  h « • • • « > <

Dotąd wjszły następujące zeszyty:
1. No*, o ie ń e y ,  komedja vr 2. ak­

tach z szwedzkiego lijo-sona 40
2. k  s i e S z t ,  komedyjka w 1. ak­

cie J. A. iiT. Fredry . . 40
3. K a p r y s ,  komedja w 1 akcie z 

francuskiego Alf. Mus»eta 40
4 P r a e z n r n a  n .a m a  komedja 

w 3. aktach Józefa Bliziuskiego 70
5. K a  w ę d k ę ,  kom. w 1 akcie 4(
6. S p u d lo f lH l i ,  kom. W 1. ak­

cie E. Zalewskiego . . .  40 ,
aiw p i a n  a i y ,  kom. w 4. ak- 

J. Blizińskieg; . 1 zł. — ,
Z a n n t k a  b a lo w a ,  kom. w 

akcie z rrano. pp. Deli conr i p.
Rogea . 40 ,

9 P o d r ó ż  p .  P e r l r f a u n ,  ko- 
medja w 4. aktach pp. Labiche i 
Martin .  . . 80 ,

10. P i t n u a  P i r e r t ,  kouieUji w 
2 aktach , . 80 ,

11. H a i  (•< b i e d y ,  kom. w l.
. akc.a J Bliziuskiego . . 40 ,
12. Teatr i  _  i . i o r a k  L kom. w 

2. bktacn Bsłncklego , , 80 ,
Pot prasą:

U Wróble. kom. w 2 akta h t 
frausudkidgo . . . 80 ,

14. C h lA b  l u d z i  b o a z ie ,  kom. 
w 1. akcie }<lizińskieg„ -łO ,

15. m o r d e r c a ,  komedja w 1. ak 
cie z franc. E. A bont . 40 ,

l*> B oć k i  n i )  d i a o e -  kom w 
1 aktach, przerobiona t frŁici.-.
Hkiego pi.ei M, Córzau..wa*iogc 60 „ 

Wkrótce wyjdzies
17. K a w .d e r  m i.re<  w y , kom. 

w 1. akcie Bliziós_'.egp . 40
Wydawnictwo Biblioteki: Teatr

pię*ro, nr. 69.
SkMd główny w księgarni r .  H .

R i c h t e r a  we Lwowie.

Tri.

Wody mineralno n a tu ra ln a
AuaiL>:trit;.: wPiryw li, ail. UiimW*

Granttcui t l l e .  Chorooy Ij m ntj ati, 
organów trawienia .atorj, wątjjg^y i ślt- 
dziony, Kam ienia etc.

K e p l t a l .  Choroby organów trawienia o- 
ci .żałość żołądka, unośiedzone trawienie, 
brak apetytn, bole»ci żołądka 

Celestms ChoroLy k ri/.a , pęcherza, 
wiru w moczu, podagry, cukrrycy (diabo- 

tis) wydzielan a białka w moczu. 
B ta U te r lv e . Choroby krzjia, pęcherza 

twirn w moczu, una, tuhrzycy i kiałke w
muCaU,
Żądać należy, aoy nazwisko źró- 

Ha znajdowało się na kapslach.
Dostać można we L ,w o w ie  w aptece p .  

Piotra Mikolaach i E. Mendtochuwiiz i n 
p. Goldbanm. 266811 9 22

W O L L A  p r o s z k i  i s e i d l l c k i e .

J e d ~ n i e  p r a w d z i w e ,
jeżeli na każdem pudełku anajdujn aię na etykiecie 
orzeł i moja kilkakrotnie odbitą firma.

Od 3 lat zawsze z nujlcpizyui skutkiem u ż y ­
wane na wszelkiego lodzaju c h o r o b y  AołUdMfl 
i p*zeciw z w l c h n i ę t e m n  t r a w ie n i1 ii (brak 
apetytn, zatwardzenia ’ t p.) przeciw k w n g b ' 
s  l o m  k r w i  i i-[e> p i e m m  l io m o r u id a l -  
i l / l h .  Szczególnie zalecono osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu aiedzącem.

Fałszywe wyroby bgilą sądowuie ścigane.
C e n a  o p le r a ę to w a n e g e  p u d e l k a  o r y g l n .  l  « ł .  w . u .

Wódka francuska i sól. Najpewniejazy środek domowy dla cierpiącej ludzkość: nu wazyatkin 
rewuętrzne i zewnętrzne zapalenia; ua ruzmaite słauuśoi; do użyc a 

na ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, ua owrzodzenia akirowe, zapalenie ócz, maraliżowanU i zranie­
nia wszelkiego rodzaju i t. p. -  W e  H h itz k a rb  w r a z  r p rz e p k a e m  u ż y c l t  <40 c t .  u .  w .

Olej tranowy z wątroby Dorsza, ‘4 ' ^ K w
kich Innych w handlach aię znajdujących gatnr .ów, do celói R-zuiczych się przydaj.i. 

Cena riat.*)u wra*. % | r.eplsem nżyetu 1 złr. a.

X
X
X

G łó w n y  s k ia a  w y s y łe k  a  k .  M u l i ,  c. k . dob taw cy  nadw odnego , W ied eń , T u c h la u b e n .
Sklaly wc wszystkich znaczniejszych totek ach monarenii lnb w handlach materja ów aptecznych ?’ miejsto 

wościach, gdzie niema składu, otrzvuidć mogą także prywatne osoby przy większej sprzedaży odoowiedni raba*
Lprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów M OLLA i li tylko te przyjmy 

wać, które opatrzone są moją marką, ochronną i podpisem. -942 31 52
Składy We Lw ow ie: sp‘ ' Belsere, F. W Królikowski, Z. Ruokera. tpt. St. Markiewicz, w BiałyJ A Reichert, apt Erich 
Kelet, apt. w brodach E. Grunnepann a M Kul»o. ap .. Ec . Liszka apt B Witosławiki, ant w Ji“tzłanach 
Bron. Dembiński apt., w Czerłuołtcucą, Ig. Sclinnrh, C. Alth apt., J. Gollchowski apt., w Dobro^ilu N. Gr-dot.- 
ska ap., W brolwOlyctu Dobrzeniecki, apt., w Gi\n znarh A. Hełm. ap. w Gurahoiiji»E. Botezat ap.; w Bal', 
ctu A. Gottzoner e t., w -Taroiławiu Jór Rohuis ap., w Jaworowie Wład. Lachowicz apt., w Krakowie di. •ć »' 
Spwiczewrki, ap,, W. Redyk . pt., M. jawornicki, K. Wiśnijwski apt., w Lir^mowir Aut. Muller _pt. w Lisku R. 
Barańuki, w Nowirr tiączu Eosteraiewicza tpsdk., w Nowy * Targu Karol Laur, w łodcurs\ S. Sahl-:singor, w 
Przemylit> F. Nahlik, K. Gajć .-czka, w RecSaonue J. Scuaistor ct Co., w Stanisławowie Ali). Amir-wicz ip . 1. 
Ste:her api., w Storoźyncu G fhalbazany apt., w Sambortc J. Anusiewicz apt., C. Mar .sct apt. w dtryj- J.

Tarnopolm V. Jamijjgirwicz ap . A. Morawetz tpadKOb- W lam  •  a W. T. A. Wie-Zgórski
lugórrk:

apt. A. KB bel apt.
V. iłldjner k  Comp. F. Leozczyński, w Waiow.CM'.", Ig Brueig, w Zbaraiu E. Kr uh apt., N. Snearmann.

N. 8708/1879.

■ o d o o o o o o o  o o o o o o c x x x 3  ^ o o o

8 I^arl>y olejne,
S m a r o w i d ł o  b e l g i j s k i e  I o l i w ę  d o m-m m .y n

8  p o le c a  skład fabryczny 3026 9 — 16
JOZEFA K L EIN A  w e LW O W IE O

Q  u lle a  K a t i m i e r i s w a k a  o b o k  B s-^g ldek . Q
■ O O O O OO O O O O O O O O O O O O OOO O C P

Ces. król uprzyw.

g ^ M c y j s k e  k o l e j  k ł r o l a  L u d w i k a .

Towarzystwo

w u j n n f i i b  lUm m i
t r  K m h o w f a .

Pan Wojciech Sylwester Toczyski
występuje ciągle jesseze jako pośrednik Towarzystwa kra­
kowskiego Arsajemuycli abezpiecznó w sprawach nbezpieczeó 
na łycie 1 wykazuje się pełnomocnictwem, które mimo odwo­
łania bezprawnie zatrzymał. Oznajmiamy przeto z powoła­
niem się na poprzednie ogłoszenie nasAe w „Gazecie Lwow­
skiej' z dnia 14. mą> 1879 Nr. 111, że p. Toczyski w ża­
dnym stosnnLn z naszem Towarzystwem nie zostaje — oraz 
że za czynności jego nie odpowiadamy. 8252 2—3

Kraków d. 25. sierpnia 1879.
Dyrekcja.

Szprycowaur 1 
h i g i e n i c z n a  j  
niezawodnej 

skuteczności za­
pobiegające je - 1

hfce które leczy bez żadnych innych lekarstw. Znajduje się wj wszystkich apse- 
ach ns anli ziemskiej; w Paryżu U p. J. Ferró, aotekarza 102 nlica Rionehei.; we 

Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolasaa i Z. Rucke- 
ra, w Krakowie Tranczyńskiego i Redyka, w Czoniovcach Golichowchego. W Stani- 
ituw-.wlo apt. F. Stechera.   1858 29—52 |

n r .  J F r g d ,  J L e n g U a

b a l s a m  b r z o z o w o
Już sam sok roślinny, który z brzozy cisknie, jeżeli

się pień zawierci, znany jeat od najdawniejszej pamięci
Jako wyborny órodek piękności; jeżeli się Lie ten sok 
przyrządzi podług przepiaf wynaUzoy w drodze chemi­
cznej na bali&m, wtedy nabi ira on istotnie cudu pnej sku­
teczności. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór 

_ twarz lu t inne miejsca skóry, Wtedy zaraz następnego9 y O b , ! 5 B I P  dnia wydzielają się małe łuski ze skóry, która po-
X tom staje sie mleniąco białą i delikatną
#  ” Bal sam ten wygładza powstałe na twarzy zmarzzezki
% i blizny oapowate i nadaje jej kole ru młodocianego ; ako-

S rze nadaje bieli, delikatne śoi i świeżeści, usuwa w najkrótsrym czasie piegi,
ostndy, znamiona przyrodzone, czbrwoność nota, pryszczyki i inne ni „czy 
u rości naskórne. Cena stągwi wraz z pizepisem użycia 1 z- 60 ct. z przy­
słaniem pocztą o 10 ct. drożej.' q

Do nabybia we L w o w i e  w apt. pod „Srebrnym Orłem" Z j gm . Z  
a  R u c k e r a  p*zy ul. Krakowskiej. 2740 4—94 f

H H t H I I M W M — i f  • • •

Z dniem ] września wchodzi w życie d’a ruchu towa­
rowego rosyjsko-szwajcarsko-francuskiego nowa bezpośrednia ta­
ryfa, w skutek której znosi się równocześnie odnośna taryfa z 
dnia 1. stycznia 1879 r. wraz z dodatkami ] — VI.

Egzemplarze rzeczonej nowej taryfy są do nabycia w ko- 
mercjalnem biurze dyrekcji rucnu we Lwowie i w ekonomacie 
w Wiedniu

Wiedeń, w sierpniu 1879
Generalna dyrekcja.

Wj^Mrcy i wiaśoioiele J. Dobrzański i K. Gromana Odpowiedzialny redaktor J. Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skern-


